
Razem, młodzi przyjaciele..

Sztandar
MŁODYCH

Towarzysz B IE R U T  
na czele delegacji polskiej 
która weźmie udział w uroczystościach w Berlinie

FESTIWAL
> p r .  y r  K ' J T T T  JC *5TWf ' Ę  « r j  »

5 bm. odleciała *  lotniska na Okęciu do Berlina delegacja 
I Rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, która weźmie udział 
w uroczystościach związanych z piątą rocznicą podpisania w 

| Zgorzelcu Układu o wytyczeniu ustalonej i Istniejącej polsko- 
! niemieckiej granicy państwowej.

N r  IGO (1610) R arszawa, czwartek 7 lipca 1955 *•

¥ manku Ukhdu o wytyczeniu granicy pokoju na Péne /  Mysie

I delegacja RZĄDU NRD 
WARSZAWY

j Delegacji przewodniczy I Se- 
I kre tarz KC Polskiej Zjednoczo- 
I nej P a rtii Robotniczej. Prze- 

Cena 20 gr 1 wodniczący Ogólnopolskiego Ko­
m itetu Frontu Narodowego 
Bolesław Bierut. W skład de­
legacji wchodzą; wiceprezes 
Rady M in is trów  Stefan Jędry- 
chowski, m in ister Szkolnictwa 
Wyższego Adam Rapacki, w i­
cemarszałek Sejmu, przewodni­
czący K om is ji Spraw Zagra­
nicznych Sejmu prof. Stanisław 
Kulczyński, generał dywizji Jan

w Polsce ■— Stefan Heymann
Po przybyciu delegacji poi- >u 

skiej na lotn isko odegrany zo- j kratycznych 
stal hymn narodowy. Kom pa-1 członkowie 
nia honorowa WP oddala ho­
nory wojskowe.

Rady M in is trów  1 m in is trow i«  
NRD; członkowie i zastępcy 
członków B iura Politycznego 
KC Niem ieckie j Socjalistycznej 
P artii Jedności oraz sekretarze 
KC SKD: przewodniczący Pre­
zydium Rady Narodowej Fron­
tu Narodowego Nietnier Demo» 

prof. dr Correns, 
Prezvdium Rady

(dokończenie na str. 4)

Powitanie  
w B e r l i n i e

BERLIN . We wtorek po po­
łudniu przybyła do Berlina 

- ,  i bv wziąć udział w uroczysto- 
Rotkicwicz, sekretarz Ogólno- j ^ g(.h związanych z 5 rocznicą

VT dniu 5 hm. w godzinach porannych przybyła do Warszawy, 
by wziąć udział w uroczystych obchodach 5 rocznicy zawarcia 
Układu o wytyczeniu ustalonej I istniejącej polsko-niemieckie i 
granicy państwowej, delegacja rządowa Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej.

IV skład delegacji Rządu Niemiockiel Republik i Demokratycz­
ne.! wchodzą: przewodniczący delegacji — Premier N iem ieckie j 

| Republiki Demokratycznej Otto Grntewnhl oraz członkowie: Wi- 
1 ceprem ¡er i M in ister Spraw Zagranicznych — dr I.nthar Bołz. 
Sekretarz Stanu w M in isterstw ie Spiaw  Zagranicznych - Georg i Handke, generał-m ajor P o lic ji Ludowej — Rudolf Doeiling z.a- 
stepca przewodniczącego Rady Okręgu F rankfu rt n Odrą i czło­
nek Zarządu Okręgowego N iem ieckie j Demokratycznej Partit 
Chłopskiej — Heinz Siebcrt. sekretarz. Zarządu Niemieckich W ol­
nych Związków Zawodowych — Rudoir Klrchner, p-z.pwodnic/.a- 
rv  U n ii Chrześcijańsko-Demokratycznej w okręgu drezdeńskim 

: i deputowany do Rady Okręgu Drezno — Friedrich Maier. ,.Bo- 
I lis te r Pracy“  — Hans Garbc. przewodniczącą rolniczej spółdziel- 
i ni produkcyjne j i działaczka spółdzielczości chłopskiej Helenę 
| Stachowiak. I sekretarz Zarzadu Okręgowego W olnej Młodzieży 
i N iem ieckiej w Neubrandenburg — Martin Wilke t osobisty refe 

rent Premiera - Hans Tzschorn. Prem ierow i G rotew ohlow i to­
warzyszy w podróży małżonka.

Na udekorowanym flagami państwowym i NRD I PoUki Dw ór 
■ cu G łównym  w Warszawie rieleearję Rządu NRD pow ita li: 1 Se 
i kretarz KC PZPR Bolesław Bierut, Prezes Rady M in is trów  Józef 
Cyrankiewicz. Pierwsi Zastępcy Prezesa Rady M in is trów  Hilary 
Minc i Zenon Nowak. Sekretarz KC PZPR Franciszek Mazur. Wi- 

j ceprezesi Rady M in is trów * Franciszek .Toźwlak-Wltold, Tadeusz 
| Gede. Piotr Jaroszewicz, Stefan Jędryrhowski I Stanisław I.anol. 
k ie row n ik  M in isterstwa Spraw Zagranicznych w ire m in M e r M a­
rian Nasz.knwski. członkowie Rady Państwa i Rządu oraz władz 
naczelnych organizacji politycznych i społecznych.

Przy pow itaniu obecny był Ambasador Pełnomocny 1 Nadzwy­
czajny NRD w Polsce — Stefan Heymann wraz. z członkami 
Ambasady oraz. szefowie i członkowie szeregu przedstaw icielstw 
dyplomatycznych.

Po uroczystym pow itaniu delegacją NRD i w ita jące ja osoby 
udały sie na plac przed dworcem, gdzie Iow. Cyrankiew icz
i tow. G rotewohl w yg łosili do wielotysięcznych rzesz, miesz­
kańców stolicy następujące przemówienia:

także cl wszyscy, którym leży 
na sercu sprawa pokoju.

Niech żyje przyjaźń między 
narodem polskim i niemieckim.

Niech żyją nasi goście — de­
legacja Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej z Towarzyszem 
Premierem Otto Grotewohlem 
na czele!

Przemówienie 
tow. Groiewohla

Drodzy Przyjaciele i Towa-

W imieniu Rządu I ludności 
NBD w imieniu wszystkich pa­
triotów niemieckich I W W i  
w tei chwili delegacji pozdra 
włam Was. Towarzyszu Prenrie- 
n e  mieszkańców stolicy Polski, 
Warszawy oraz naród polski, 
które z entuzjazmem i męst­
wem buduje socjalizm.

Przybyliśmy do Waszego pięk­
nego kraju zaledwie w kilka 
tygodni po Konferencji t a r ­
nawskiej, mającej tak wielkie 
znaczenie dla sprawy pokoju, 
hy razem z Wami obchodzie 
piata rocznicę podpisania Ukła­
du między Niemiecką Republi­
ką Demokratyczną i Polską 
RzecząposnolUii Ludową o^w j* 
tyczeniu ustalonej i Istniejącej 
polsko-niemieckiej granicy pań­
stwowej na Odrze 1 Nysie.

0,1 czasu istnienia granicy

polskiego Kom ite tu Frontu Na 
rodowego, członek Rady Pań­
stwa Aleksander .luszkiewicz, 
przewodnicząca Zarządu G łów ­
nego Związku Młodzieży Pol­
skiej, poseł na Sejm Helena 
Jaworska, robotn ik Zakładów 
W ytwórczych M ateria łów  Elek­
trotechnicznych w Krakow ie 
Franciszek Klaja. rektor Poli-1 
technik i Łódzkiej Mieczysław 
Klimek, dyrekto r Instytu tu  Ho­
dow li i A k lim atyzacji Roślin ,in 
prof. Jadwiga Lekezyriska, prof. państ* 
P olitechnik i Gdańskiej Romuald pierw 
Cebertowicz zastępca przewod­
niczącego Prezydium Woje­
wódzkiej Rady Narodowej w 
Opolu Karol Tkocz.

Odjeżdżającycti członków de­
legacji żegnali: Przewodniczą­
cy Rady Państwa Aleksander 

j Zawadzki. Prezes Rady M in i­
strów Józef Cyrankiewicz,

! Pierwsi Zastępcy Prezesa Rady 
■ M in is trów  — Hilary Minc i Ze- 
! non Nowak, Sekretarze KC 
PZPR — Franciszek Mazur i 
Jerzy Morawski, wiceprezesi 
Rady M in is trów  Franciszek 
Jóżwiak-Witold, Tadeusz Gede.
Piotr Jaroszewicz i Stanisław 
Lapot. wicemarszałek Sejmu 
PRL Jerzy Ozga-Michalski, kie­
row n ik  M in isterstwa Spraw 
Zagranicznych, w icem in ister 
Marian Naszkowski, Sekretarz 
Radv Państwa Marian Rybicki, 
członkowie Rady Państwa i 
Rządu oraz. władz naczel­
nych organizacji politycznych 1 
społecznych.

Na lotnisku obecni byli człon­
kowie przybyłe j do Polski de­
legacji rządowej N iem ieckiej 
Republiki Demokratycznej z 
przewodniczącym delegacji Pre-

podpisania Układu o wytyczeniu 
ustalonej I Istniejącej polsko- 
niemieekicj granicy państwowej 
na Odrze ł Nysie, delegacja rzą­
du Polskiej Rzeczypospolitej l u ­
dowej z Pierwszym Sekretarzem 
KC Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej i Przewodniczą­
cym Ogólnopolskiego Komitetu 
Frontu Narodowego Bolesławem 
Bierutem na czele.

Delegacje rządu PRL w ita li 
udekorowanym flagami obu 

w lo tn isku Schoenefeld: 
pierwszy zastępca przewodni­
czącego Izb '’ Ludowej NRD 
Hermann M atem : zastępcy
przewodniczącego Rady M in i­
strów W illi Stoph i Otto Nus- 
chke; członkowie Prezydium

Akademia
w V rocznicę Układu
Z okazji 5-rocznicy pod­

pisania w  Zgorzelcu U k ła ­
du między Polską a Nie­
miecka Republika Demo­
kratyczną o wytyczeniu 
ustalonej i istniejącej 
polsko-niem ieckiej granicy 
P a ń s 1 v. o w  e i . O gól n op o 1 s k i 
Komitet. F rontu Narodo­
wego organizuje uroczy­
stą akademię w dniu 8 
lipca br. o godz. 18.00 w 
hali 7.S ..Gwardia".

Po części o fic ja lne j w y ­
stąpi reprezentacyjny Ze­
spół Pieśni i Tańca W oj­
ska Polskiego oraz. Zespól 
A rtystyczny ,,Dzieci W ar­
szawy“ .

Zaproszenia rozprowa­
dzają kom ite ty Frontu 
Narodowego.

pokoju na Odrze i Nysie naro i mj'erëm NRD,Otto Grotewohicm 
dv nasze osiągnęły w dziele bu- j ...........

r*n ła S.'VII. IMS r. m „
Otto Grotewohl — prrewodnlcwłcy delegacji rządowej 
r]o Polski na uroreystoid w związku s piątą rocznicą podpisania 
V kład u Zgorzeleckiego — zło*y! wizyt.* I Sekretarzowi KC PZPR 

Bolesławowi Bierutowi.
Toto? Baranowski (CAF)

Optymistyczna 
rocznica

M

*I
ł
4
4
4

od pamiętnego wydarzenia 4 
w polskim mieście Zgorzelcu f

l.TA dziś pięć lat
fi Uprą 1951) roku .. .............................  ..
nad Nysą Łużycką — rzeką, nad którą żyli z da

Przemówienie 
tow. Cyrankiewicza

Szanowny Towarzyszu Pre­
mierze! Drodzy Goście! Towa- 

I rzysze!
Serdecznie witamy w War- 

i szawie delegację Rządu Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej z Towarzyszem Premie­
rem Otto Grotewohlem na cze­
le

Witamy prawdziwych 1 wypró­
bowanych przyjaciół, współbo- 
jownlków niezwykle ważnej 
" a lk i o pokój 1 bez pi 
Europy, gorących rzeczników 
realizatorów przyjaźni pomię 
dry narodem polskim i niemiec­
kim.

Plęó lat temu w 7,gorzeleu 
podpisywaliśmy wspólnie z To­
warzyszem Premierem Grote-

Cieszymy się z tego, fe w tych 
uroczystych dniach znowu go­
ścimy Premiera Grotewohla na 
czele delegacji Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej w Pol­
sce, tym razem w Warszawie. 
Warszawa serdecznie pozdrawia 
delegację naszych przyjaciół 
zza Odry i Nysy.

Polskie społeczeństwo uważa 
także, że równoczesna wizyta 
polskiej delegacji z I Sekreta­
rzem KC Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej towarzy­
szem Bolesławem Bierutem na

__ __ __ _ ¡y|i z u*. \ - '
w ten dawna Słowianie — delegacje rządowe 4 w o ie m  układ o wytyczeniu 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej i Polski gran \ r rajów, o
Ludowej złożyły swe podpisy pod układem pań- '  

stwowym wytyczającym ustaloną l istniejącą granice na j  
Odrze i Nysie. Ustaloną i istniejącą, bowiem granica ta *  
została uznana za granicę Polski I Niemiec przez państwa

v m ra w j.ir  ..........’ ¡czele w Niemieckiej Republice
pokój i bezpieczeństwo \ Demokratycznej, w bardzo po- 
goracyrb rzeczników I ! w ażnym stopniu pozwoli nam 

zacieśnić nasze więzy solidar­
ności i przyjaźni w walce o po­
kój i bezpieczeństwo Europy.

Dalsze zacieśnienie naszej 
przyjaźni w obchodach piątej 
rocznicy umowy o wytyczeniu 
granicy na Odrze i Nysie oba 
narody nasze powitają z rado­
ścią, tak jak z radością witały 
zawarty niedawno Układ War­
szawski. Powitają go z radością

............... „ gra­
nicy nad Odrą I Nysą.

Święcimy obecnie piątą rocz­
nicę tego historycznego układu.

w
i dnuy socjalizmu wielkie suk- j 
i oesy. których masy pracujące 
naszych krajów zdecydowane 
są bronić z całą energią 

| Wytyczenie granicy pokoju na 
Odrze i Nysie przyczyniło się w 
decydującej mierze do zabezpie­
czenia tych osiągnięć i do po­
głębienia braterskiej przyjaźni, 
służącej wspólnemu dobru na­
szych narodów. Przybyliśmy, by 
wspólnie służyć temu szlachet­
nemu zadaniu. Jest to bowiem 
dla naszych narodów najlepsza 
gwarancja zabezpieczająca kon­
tynuowanie socjalistycznego bu­
downictwa oraz osiągnięcie pod 
kierownictwem naszych partii 
robotniczych ostatecznego zwy­
cięstwa sprawy pokoju, demo­
kracji i socjalizmu.

Niech mi wolno będzie zło­
żyć Wam serdeczne i brater­
skie podziękowanie za zapro­
szenie ora/ za gorące I przyja­
cielskie przyjęcie, które nas tu 
spotkało.

Uczestnicy wiecu p rzy ję li 
obydwa przemówienia gorący­
m i oklaskami.

(O pobycie delegacji Rządu 
NRD w  Warszawie — rta str. 4).

na czele.
Obecny był Ambasador Nad­

zwyczajny i Pełnomocny NRD

t f f { \

PAKKU KUirilRY WYPOCZYNKU
Nie m inęły trzy godziny 

od c h w ili ukazania się 
na mieście wczorajszego 
numeru „Sztandaru Mło­
dych“  gdy zadzwoniono do 
nas z W ojskowych Zakła­
dów Graficznych MON.

Notu jem y: „W  odpowie­
dzi na wezwanie młodzie- 
żv D rukarn i Dziełowej 
„Domu Słowa Polskiego“ , 
młodzież W ojskowych Za­
kładów Graficznych MON 
zobowiązuje sie — w ra­
mach akcji prowadzonej 
przez „Sztandar M łodych“ 
— przepracować 309 ro- 
boczogodzin przy budowie 
Parku K u ltu ry  i Wy­
poczynku nad Wisłą w 
dniach 8 i 15 bm. Wzy­
wamy do podjęcia po-

HUMOR FESTIWALOWY

Sportowcy trenują do Igrzysk Festiwalowych.

dobnych zobowiązań mło­
dzież Zakładów Graficz­
nych RS W „Prasa“ 1. Cen­
tralnego Zarządu Upow­
szechniania Prasy’ i Ks ą- 
ż ki „Ruch" oraz m ło­
dzież Zakładów . im. K. 
Świerczewskiego".

K to  następny- Zgłosze­
nia przy jm uje  Dział Łącz­
ności z Czytelnikam i 
„Sztandaru M łodych“  teł. 
8-52-71 wewn. 8.

Przypom inam y: każdy
kto przepracuje trzy go­
dziny w Parku K u ltu ry  i 
Wypoczynku — na wska­
zanym przez redakcje 
miejscu — otrzyma kupon 
kontro lny . upoważniający 
do udziału w losowaniu 
100 cennych nagród.

Do rozlosowania prze­
znaczono;

®  Motocykl
Q  Zaproszenia na im* 

prezy festiwalowe 
<5 Zegarki na rękę 
(g| Książki 
<£ Rowery
i® jedwabie na sukienki 
<$ Materiały na ubrania 
tg Kasetki z kosmetyka­

mi
0  Nesesery męskie.
Nie zwlekajcie. Term in 

nadsyłania zgłoszeń upły­
wa z dniem łO lipca br.

Pracujemy codziennie w 
godzinach: 15— 18, 15.30 — 
18.30. lfi.0(V-19 00, lfi.30—
If.JO. 17,00—20.00, w nie­
dziele — od 9,00-—12.00. 
Miejsce zbiórki — barak 
kierownictwa budowy — 
róg ulic Okrąg i Czernia­
kowskiej.

\  została uznana za granicę roisąt i [\ieiniec przez pana iw«. ,
'  biorące udział w Konferencji Poczdamskiej w sierpniu 194> , 
j  roku — ZSRR, USA, Wielką Brytanię, do której później  ̂
\  przyłączyła się Francja. r
ę Mogłoby sie zatem zdawać, że układ podpisany w Zgo- 4 

rzelcu, był jedynie formalnym aktem. Byłoby to mniemanie f  
błędne 1 fałszywe. ‘

Jego wielkie, historyczne znaczenie przejawiło się nie f 
tylko w tym, że ustaloną została ostatecznie granica na 4 
Odrze i Nysie. Zgorzelec był dobitnym wyrazem nowych f 
stosunków miedzy Polakami 1 Niemcami. Przez setki lal f 
nasze stosunki z Niemcami kształtowały się nadzwyczaj f 
niepomyślnie, były wręcz wrogie. Przez lasy nadodrzańskie 4 
przedzierały się przed wiekami hufce rycerzy niemieckich |  
idących na grabież ziem polskich. Pod osłoną krzyża na r 
płaszczach mordowano i grabiono nasz kraj w imię obro- f  
ny... wiary chrześcijańskiej. {

Na przełomie X IX  * X X  ścieku chłop polski rozpaczliwie r 
bronił się przeciwko kolonizatorom pruskim. Wóz Drzymały f  
urósł do symbolu polskości na zachodnich ziemiach naszego 4 
kraju. Podobnie jak strajk dzieci szkolnych we Wrześni, był \  
przejawem aktywnego oporu ludu polskiego przeciwko po- t  
litycc wynaradawiania. Dział" s*e lo wówczas, gdy możni F 
naszego kraju — obszarnicy, fabrykanci i arcybiskupi skła- J 
dali w parlamencie pruskim oświadczenia nacechowane do- J 
f hem poddaństwa I lojalności wobec monarchy pruskiego. ’ 

\  Pamiętamy dobrze lata okupacji* Nigdy nie zapomnimy .  
’ o nich. Z pokolenia na pokolenie przekazy wać będą rodzice  ̂

swym dzieciom opowieści o dniach, gdy na ziemiach poi- fi  swym dzieciom opcyciesci o ctniai o. , z
i  Lich pracował, potworne fabryki śmierci. We 4
\  o tych dniach dlatego, że zapomnieć — to * nac7y pr?esUc 4 
i  walczyć przeciwko siiora agresji i wojny* e
r , i , * t— które bud^i w Ku?,* f

|C O tvih  P «n "7 '' ’ ^nlaph,mv obywatele wolnej ł  i zwyczajny ludzki strach my h^ ,n bra.*#
jtóra na sztandaracn swych « W  y jMtesmv_ n/y t  
równości między narodami, n**e • : „ g r/v' ,v- 4

i nacjonalizmu narodowego. Pani ę_ . . któ_ (
b doznaliśmy, pamiętamy o tych . - p riy jażnl 4

j  Pamiętając o tych ponurych d n i a c h . A(el,
# dym grozę i
4 Ojczyzny, która .. ................. - - - - -
i  terstwa i równości między narodami, datej 
i  szowinizmu
4 dach. jakich u'w,u»u»uij. ....... .. -.
4 rzy w najtrudniejszych dniach nawoływali niemiecki 4

i braterstwa między Polakami i Niemcami. _N obca ^
posiadał niemało wielkich szlachetnych synowś^ humanjsU ((HłNitiuiłi nieiRłuo wiriiMi*» .. ............... . . . .
była nienawiść do narodu polskiego. Wie Ret- f
genialny poeta Wolfgang Goethe, działaczka st>o nee|s.  ̂
lina von Arnim, poeta Henryk Heine, Marks i J* t. ^
p -__ __ ._____  ni_i„. Pi„r.g — oto nazwiska 87larnn‘ j 4

J t
¿r.t f

a...........  poeta Henryk Heine. , phcł,  f
Ernst Thaelmann. Wilhelm Pieek -  oto nazwiska « « « n  t  

przyjaznych stosunków między naszyn ^nycb orędowników 
narodami

Przedstawiciele dem okracji antyl

da. t*ecz wiemy l o tym. ze giuo..q ......... : r
politykę podjudzania, napuszczania jednego narodu na dn g • # 
za sianie ohydnego nacjonalizmu i szowinizmu P —t )  
klasy panujące, zarówno junkrzy pruscy jak i w 5 . i*
Pol iści i finansiści. Ich dziełem była pierwsza i druga _,a _ ć 
światowa. Dziś są wszędzie tam. gdzie przygotowuje się pU f

(dokończenie na str. 4) J

Przedstawiamy brygadę 
YEB Waggonbauz

Młodych Nowatorów" 
Ammendor!w

Oto in ic ja torzy braterskiego współzawodnictwa przerzu­
conego przez Granice Pokoju — brygada „ Młodych Nowato­
rów “ z VEB  — Waggonbau Ammendorf.  Niedawno poda­
waliśmy garśt szczegółów o członkach brygady, a teraz po­
patrzmy na tych wesoło uśmiechniętych młodych Niemców, 
których ręce pracują dla pokoju i  przyjaźni między naro­
dami.

Oto brygadzista Rvdi Buehring Oto para przyjació ł — 
K ar l-H e inz  Mangold  i K u rt Zimmermann, ślusarze, którzy  
przyczynil i  się do szybkiego wykonania detali przeznaczo­
nych na eksport, do Polski.

Na następnych zdjęciach w idz im y dwóch Wiertaczy 
Alfreda. Jahnke i Herberta Rótzschnera. Ich pomysły ra­
cjonalizatorskie przyniosły zakładom tysiące marek oszczęd­
ności.

Ten 21-letni ślusarz W il f r ied  Hahn jest najmłodszym  
członkiem brygady Nie przeszkadza mu to bynajmnie j 
w pracy zgodnej t  hasłem: — „100 detali — 100 sztuk na j­
wyższej jakości".

Helmut  Reimann pracuje jako tokarz. Przez długi czas 
był n iew ykw a l i f ikow anym  robotnikiem. Dzięki dokształ­
caniu się na kursach prowadzonych tp fabryce i  usilnej 
pracy nad sobą stał. się jednym z w ielokrotn ie nagradza­
nych przodoicników pracy.

wśród młodzieży Ammendorf w ie lką popularnością cieszy 
się Klaus Heyner, tokarz. Dlatego, ie  wysoko przekracza 
normę, że jest bardzo uczynny, że lub i muzykę  i zabawę.

Tokarze FDJ-owry wybrali. Klausa swoim grupowym.

Klaus Heyner

Mangold K u r t  Zimmermann A lf red  Jahnke Herbert Rótzschner W ilfr ied  Hahn Helmut Reimann
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Załącznik do listów z Erfurtu

T A C Y  S Ą ...
„Jacy oni są?“  — myślę, że | w ych  zadań. W  tych w a run -

to  pytanie zadawane tak czę-1 kach większość, przytłaczająca 
sto u nas każdemu, kto  m ia ł I większość m łodzieży ,w NRD 
okazję być w  NRD. zadawane I stała się dzie lnym , bo jowym  
natarczyw ie i z żądaniem ja - pom ocnikiem  pa rtu , pod k tó re j 
k ie jś  wyczerpującej odpow ie- j k ie runk iem  budu je w  swej Re- 
dzi ma swoją uzasadnioną p rz y -| publice pierwsze w  h is to r ii na- 
czynę. Nie trzeba nam od no- rodu państwo robo tm kow  i 
wa czytać „K rzyżaków “  Sień- j chłopów.
kiewicza, wystarczą wspomnie-1 „N iem iecka M łoda G w ard ia “

Są też trudności. których tak  wysoką ocenę dał f Joachim N. oficer po lityczny 
tow.' W a lte r U lb rich t, będzie j z B erlina długo tłum aczył m i,

CZY nie ma zaterń p ró b ie -■ pomnażało. D la R epub lik i. D la I w  ja k i sposób polepszy swą 
m ów 7 i zjednoczenia. D la pokoju. Dla ; FDJ-owską prace w  .w o je ]

jednostce. Odpowiada za prace 
ku ltu ra lną . M ów ił o tym , że 
trzeba wiązać um iłow anie do

m o w !
Oczywiście są. I  to coraz 

trudniejsze. Tak jak  zadania.
W alte r U lb r ich t powiedział 

Z jazdow i FDJ:
„Młodzież zrobił* bardzo wio­

le od oliwili rozpoczęci* odbudo-

zjednoczenia. 
naszej przyjaźni.

, , . , ,  i „• - .........  , , . , wy w 1945 roku. Inicjatywa młoma sprzed la t 10 czy 11, tak  brzm i ty tu ł zbioru d o - ) dz' ezy była c7ęsto decydująca,
starczą resztki ru in  w  Warsza- i kl:tTientów  wydanych w  NRD.

*,rr,hńw iarzacvch a trak tu jących  o 50-leciu postę-w ie i setki grobów jarzących 
na 1 listopada m dłym  św ia­
te łk iem  świeczek.

Kształtuje się pokolenie w ie lk ie j, ogólnoniem ieckiej ku l-

budowniczych 
nowego życia

7/ ftplu (, ||pCa 1950 r. zawarty został w Zgorzelcu nad Nysg łużycką Układ o wytyczeniu
ustalonej I istniejącej granicy m ijdzy Polskę Rzeczgpospoliią Ludową a Niemiecką Republiką De­
mokratyczna.

Układ oodpisany w Zgorzelcu kładzie trwałe fundamenty pod dalszy rozwój obecnych przyjaz­
nych stosunków między Polską o je j zachodnim sąsiadem NRD — stosunków, które powstać mo­

gły jedynie między krajami kroczącymi po drodze pokoju i przyjaźni między narodami.

I W imię pokojowego 
budownictwa 

Polski i Niemiec
(A rtrku ł napisany specjalnie 

dla „ Sztandaru Młodych ”)
c .  RWA.TĄCA w 
Ą  dniach 11— 14 

g—s  m aja br. Kon­
ferencja W ar­
szawska usta- 

— now iła  nowy 
etap współżycia k ra jów  
socjalizmu. U kład W ar­
szawski zadokumentował 
św iatu niespożytą siłę 
tych k ra jów , siłę. k tóra 
jest niezniszczalna, bo­
w iem  p łyn ie  ona z n ie­
wyczerpanego źródła b ra ­
tersk ie j p rzy jaźn i i  ścisłej 
współpracy 900 m ilionów  
ludzi zamieszkujących ob­
szar ziem i od Morza Żół­
tego po . Łabę. Dowodem 
tego są wspólne posta­
nowienia k ra jó w  socja li­
zmu i dem okracji. Stwarza 
to o lbrzym ie perspektywy 
rozw oju tych narodów.

go potrzeby ludności, po­
magają w zwiększeniu 
p lonów  1 przeobrażaniu 
ro ln ictw a. W  zamian za 
to o trzym ujem y w  stale 
zwiększających się ilo ­
ściach różnego rodzaju p ro­
dukty  służące coraz lep­
szemu zaopatrzeniu nasze­
go społeczeństwa.

NRD przygotow uje ta k ­
że dla Polski doku­
mentację 1 urządzenia za­
k ładów  w ytw órczych p ro ­
duktu  wyjściow ego do 
syntetycznego w y tw ą rza -

W art. I układu czytamy: 
„W ysokie układające się 

S trony zgodnie stw ierdzają, 
że ustalona, Istniejąca gra­
nica biegnąca od Morza 
Bałtyckiego wzdłuż l in i i  na 
zachód od miejscowości 
Świnoujście 1 dale j wzdłuż 
rzeki Odry do miejsca, 
gdzie wpada Nysa Łużycka 
oraz wzdłuż Nysy Łuży­
ck ie j do granicy czecho­
słowackiej, stanow i granicę 
państwową między Polską 
a Niem cam i".

powego ruchu młodzieżowego 
w  Niemczech. Nie dz iw i fakt, 
że w łaśnie tę książkę w  w ic iW alter U lb rich t sekretarz ge- ^  ^ k u p y w a li de_

nerałny S oc ja lis tyw ne j a legaci v  zjazdu  FDJ. Na tom
Jedność. Niemiec (SED) powie ! ten złoży}o gią w s z y s tk o c o
dział młodzieży z iy  u | uzj, ra j a ¿o dalszej lepszej w a l-
Z jazdu FDJ w' E rfurc.e, ze sł | k j o przebudowę< przekształ- 
sznie zrob iła p a ttia  k  cenie młodego pokolenia, na
botniczej składając ‘ gruncie na jp iękn ie jszych tra - 
zaufanie w  ręce m łodzieży nie- , 
m ieckie j. Jasne — w  szeregach -• • “
organizacji są tacy, d la  k tó ­
rych pojęcie faszyzm, h itle ryzm  
jest pojęciem  h istorycznym , ze­
spalającym  się z jak im ś m g li­
stym  wspomnieniem z dzieciń­
stwa, ale są i starsi w iekiem .

P artia  stworzyła m łodzieży w

Widzą swe zadania
P OW IE ktoś „chęci, chęci — 

rzecz chwalenia godna, ale 
tak naprawdę m ało wym ierna. 
Ludzie, m łodzi ludzie jacy są?

I NRD w a run k i i m ożliwości, Co m ów ią 0 nas? Co czują?“ 
| k tó rych  n igdy młodzież n iem ie- |
| cka nie m ia ła, staw iając spra- j 
I wę wychowania m łodzieży, .jej J 
| kszta łtow an ia  w  rzędzie p ie r- 
I wszopłanowych . ogólnonarodo-

Wieczór przyjaźni
(Korespondencja własna)
znowu zo rg an izu je -‘I now ieniach poczdamskich, _

naprzód. Ale wskazu 
jak wielki« zadani 
Wami“ .

Nowe zadania — w ypełn iać
można ty lko  w  walce ze sta­
rym i błędami. A  organizacja 
FDJ na swej pełnej sukcesów 
drodze nie uchron iła  się od sze­
regu błędów. M ó w ił W alter 
U lb rich t, że źle, gdy przedsta­
w icie lom  p a rtii m łodzież nie 
należąca do FDJ, na pytanie 
czy słyszeli o Układzie W a i- 
szawskim, odpowiada „coś sły- 

Powrócę do m oje j rozm owy szeliśmy, to pewno jakaś do- 
z traktorzystą znad Odry — bra rzecz".
z Rothaburg. O wrażeniu ja k ie  j oznacza to, że FDJ nie
w yw arły  na n im  obrady Z ja z - jw iele zr{>bl}0 d ja przybliżenia

żeby w ogóle rozpocząć odbudo­
wę życia gospodarczego. Dz ś 
młodzież uczy się przystosowania 
zasad socjalistycznej gospodarki, 
to znaczy młodzież sama wyro­
sła. I to o czym mówiliście tu. 
o waszej pracy, o walce, o stoso­
waniu nowych metod pracy row- . , ,
nież w gospodarce rolnej, o waszej sci, wiośnie. Nie wymagajcie 
pracy w MTS-ach, wskazuje row fMj e mnie bym streszczał pieśni 

również, ; śpiewane na całym chyba swie- 
stoją przed \ cie. Tyle, że nie na całym świę­

cie z radością.

HODZĄ po swoich żielo- 
^  nych latem miastach, trzy ­

mają się za ręce i śpiewają. 
O czym? o tym  samym co nasi 
chłopcy i dziewczęta. O m iło-

tu ry , k tó re j trw a ły m i pom ni­
kam i są Bach i Goethe, Beet- 

I hoven, M ozart i  Heine, z um i- 
| łowaniem  swej socjalistycznej 

w  treści ku ltu ry , k tóra rodzi 
I się w  Republice. M ów ił o Pusz- 
i k in ie . M ickiew iczu. A potem 
| w idzia łem  go ja k  wkraczał, 

k ró tk im  marszowym krokiem  
powitać Zjazd.

tego U kładu w  sposób jasny

J m v w ie c to re k ? "—  4pyta w ie lu  | granicy, k tó ra  nie dz ie li lecz ! M TŚ^Op^owani.^icchntki T ro s k i st«śmy do układania się 
i  członków”  grupy FDJ p rzy do- : łączy — granicy poko ju  n *  0 m'asz£n _  t przecież’ sprawa konania się czy nasi partnerzy
ę człon ko w JSiupz c u  „ i _In a ,-,»  ł rcvsie. o uchwałach ... » * - H <~"'-

du FDJ i o n im  samym pisa­
łem w jednym  z lis tów  z E r­
fu rtu . W notesie znajduję jesz­
cze takie  jego zdanie:

„Pytasz mnie o konkretne wnio­
ski dla mojej MTS? (odpowiednik 
naszego POM — W. Kr.). Widzisz 
moja MTS leży nad granicą po-

~  s r  irzysze, dużo konkretnieJ, a me , sąoacn. u^ywisŁie,
s s rs & s s r#  Ss ł t S-prze-

Spiewają też pieśni polskie.
radzieckie. Ale to zobaczycie 
na Festiwalu.

Czy maszerują? To pytanie 
w  zestawieniu z pamięcią o 
tych co maszerowali w  podku­
tych butach w  ta k t znienaw i­
dzonych przez nas m ar­
szów, nie pozbawione jest u- 
zasadnienia. Owszem, um ieją 
maszerować w  zwartych ko­
lumnach. Tak weszła delegacja 
skoszarowanej l u d o w e j ,  po li­
c ji na salę Zjazdu. T y m  s a ­
m y m  k r o k i e m  maszerują 
obrońcy naszej ojczyzny, nasze 

i oczyw isty m łodym  Niemcom. ; b -  LudJ . e, ' z którego je- 
A  przecież FDJ-owcy da ją  w y - i 
raz zrozum ieniu U k ładu  W ar- 1 s es • '
szawskiego. Na Zjeździe człon­
k in i FDJ —- Haschke m ów iła :

,,Jesteśmy gotowi do rozmów 
na temat zjednoczenia Niemiec na

Na teren ie N iem ieckie j Repu­
b lik i Dem okratycznej pod prze­
wodem p a rtii klasy robotniczej 
SED — kszta łtu je  się pokole­
nie budowniczych nowego ży­
cia. Pewne jest to, że w  Niem ­
czech zachodnich wszystkie o- 
sięgnięcia NRD. wzrost je j sił, 
poprawa by tu  ludz i pracy, bu­
dzą i  budzić muszą coraz w ięk­
szą sympatię wśród mas lud*7" 
wych, stanowią im puls do po­
kojowego. demokratycznego
zjednoczenia kra ju .

Ta pewność wzmacnia naszą
przyjaźń, w  k tó re j spotykamy 
się wr lipcową rocznicę nad na­
szą granicą, nad Odrą.

W OJCIECH K R A S U C K I

i  mu m łodzieżowym  w  Coswig. ; Odrze 1 Nysie,^ polityczna. Bo przecież pracą (władze bońsU — W. Kr.) goto­
wi są ustąpić z* starego milita-

t  nęło ju ż  ty le  czasu.
j  __Oczywiście, w ieczorek m u-
j  sim y zorganizować

ne bezpieczeństwo.
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O W NIEŻ i nasza Re­
pub lika  jest mocnym 
ogniwem obozu poko­

ju. Naw iązaliśm y ze wszyst­
k im i k ra ja m i tego obozu 
trw a łe , przyjazne stosun­
k i, k tó re  po Układzie 
W arszawskim  spotęgowa­
ły  sie jeszcze bardziej.

7. Polską Ludową, od 
momentu rozgrom ienia fa ­
szyzmu powdązały nas no­
we, przyjazne stosunki. 
Pom yślnie na przyk ład 
uk łada ją  się stosunki han­
dlowe. W skaźnik i w y ­
m iany tow’arowei między 
N iem iecką Republiką De­
m okratyczną a Polską 
Ludową b y ły  np. wt ro ­
ku 195.3 dwa razy w yż­
sze niż handel zagra­
niczny Polski w  roku 
1937 z ca łym i Niemcami. 
Pozwala to  sobie uzm y­
słowić ja k  w ie lk ie  znacze­
nie dla rozw oju gospo­
d a rk i narodowej 1 umoc­
nienia naszych bra terskich 
stosunków, ma dalszy roz­
w ój w ym iany  tow arow ej 
m iedzy obu naszymi k ra ­
jam i. Dla wykonania na­
szego p lanu 5-let.niego, de­
cydujące znacz.enie mają 
stale rosnące dostawy p o l­
skiego węgla i koksu, 
prz.eznacz.onego dla nasze­
go przem ysłu ciężkiego, 
transportu  i gospodarki 
energetyc7,ne.i. Dostarcz.ane 
przez Polskę Ludową 
w ie lk ie  ilości cynku, w y ­
robów hutniczych, chemi- 
k a iii,  drewna i  wyrobów  
teksty lnych w  poważnym 
stopniu przyczyn iły  się do 
zniweczenia planów  ame­
rykańsk ich  i n iem ieckich 
im peria lis tów , k tó rzy  róż­
nym i sposobami us iłow a li 
powstrzymać rozwój na­
szej gospodarki i wzrost 
stopy życiowej ludności.

Jeżeli porów nam y za­
m knię ty w  4 roku bilans 
umów p ła tn iczych i do­
staw tow arow ych między 
obu naszymi k ra jam i, mo­
żemy stw ierdzić, żs obo­
pólne dostawy w  tym

—  odpo-
i  w iada — ale ja k i tem at w y - 
a bierzemy?
' i A  może jeden w ieczór po -
i  św iecimy* Polsce Ludowej? — 

nia w łókna sztucznego, u- f  padła propozycja. — Za 4 tygod- 
rządzenia d la  zakładów  ( n je Vv W arszawie spotka się 
kwasów tłuszczowych, u -  t  m łodzież całego świata. Będzie 
rządzenia dia nowocze- ^ t am rów nież w ie lu  sposri 
snych zakładów e le k tro ll-  f  
zy soli, dla zakładów p ro - f  
dukujących podstawowe t
surowce w  celu otrzym y

tam  również 
nas.

Co w iem y o tym  mieście, co
w iem y o naszym sąsiedzie zza 
granicy poko ju  na Odrze 1 
Nysie?

Natychm iast przystąpiono do 
opracowania program u. P ro­
pozycji było dużo.

W czasie w ieczorku zorga­
n izu jem y zabawę: „R ing — 
w o ln y “ . W przerwach m iędzy 
rundam i śpiewać będziemy 
pieśni, k tó re  zostały p rze tłu ­
maczone na ję zyk  n iem iecki, 
wśród n ich „N a lewo most, na 
praw o m ost“ , „Serce genera­
ła “ , pieśni ku jaw sk ie  itd .

Pomysł okazał sie niezły, po­
nieważ. w ieczór, k tó ry  n iedaw ­
no odbył się b y ł żyw y i  in te ­
resujący. N ie ty lk o  śpiewano 
polskie pieśni, nie ty lk o  w ra ­
cano m yślam i do sm utnej 
przeszłości w ie lk iego narodu 
polskiego, ale z zainleresowa-

porządnie maszynę. A on myśli, 
że jeżeli zaorał swoje hektary, to

u  A i t r  HTTFTMGER iuż wszystko w porządku, star- R A LF  B U t l ł i «  j czv No a ja teraZi p0 tym co
______ 1 nasz Walter Ulbricht powiedział,

potrafię mu udowodnić, przeko­
nać go, że to polityczna sprawa“ .

wania mas plastycznych, f  
z k tó rych  w ytw arzane są ś 
a r ty k u ły  przemysłowa 1 t  
użytku  domowego. J

Polska dostarcza nam t  
w  zamian nie ty lk o  wę- j  
giel, koks 1 urządzenia J 
rolnicze. O trz.ymujemy i  
również to k a rk i i maszy- ś 
ny dla przem ysłu spożyw­
czego.

Ta wspólna wym iana
dowodzi, że z obu stron 
is tn ie ją  duże możliwości, 
aby naszą współpracę go­
spodarczą nadal rozsze­
rzać i  polepszać.

★
R A Z  i  umacnianiem

w ym iany towarow ej 
między naszymi k ra ­

jami rozw ija  się jedno­
cześnie współpraca tech- 
niezno-naukowa, k tó rą  
S7.czególnie mocno rozsze­
rzam y w  dziedzinie p ro­
d u k c ji przemysłowej 1 
przem ysłu budowlanego.

Obopólna wym iana o-
siągnięć badawczych, zdo- }  feac^  któ ry  " d o b i ja ł “  do , by ły  duże ław ice śledzi radząc 

do- » . 6 I bvśmy tam  spróbowali szczę­
ścia. Zresztą zawsze pomaga-

W ę n iem  m ów iono o nowych sto-
sunkach, ja k ie  zapanowały po 
setkach la t m iędzy narodem 
niem ieckim  i po lskim , o posts-

Czy w
•  •  •

I  w  NlłD zbudowano wła­
sną bazę hutnicza — kombi­
nat hutniczy „Wschód w 
Stalmstadt nad Odrą i hutf 
żelaza — „Zachód“ .

*  Trzody chlewnej posia­
da NRO o 2-3 więcej niż w 
okresie przedwojennym. Do 
końca roku 1955
nych zostanie 300 Stacji Wy­
pożyczania Maszyn.

Q Ceny artykułów spo­
żywczych obniżano przecięt­
nie o 28 proc. w porównaniu 
z eonami w 1950 r.

A W NRD czynnych jest 
19 szkół wyższych, w których 
studiuje około 30 tys. stu­
dentów oraz przeszło 10 tys. 
szkół podstawowych, w któ­
rych uczy się przeszło 2 min. 
dzieci.

A  W dniu 1 września 1955 
r. 200 tys. chłopców i dziew­
cząt rozpocznie szkolenie 
zawodowe.

•  Liczba izb w domach 
akademickich osiągnęła 10
tys.

4  W maju br. urządzono 
2.749 nowych miejsc w 
żłobkach dziecinnych.

$  V/ roku 1955 wybudo­
wane zostaną w Dreźnie i w 
Schwerinie oraz w 22 innych 
miastach NRD Domy Młodych 
Pionierów.

0  W NRD istnieje 19 
związków sportowych, które 
liczą przeszło milion człon­
ków.

...I walka z nimi
MÓ W IŁ  W a lte r U lb r ic h t o 

słabościach w  pracy ideo- 
logicz.nej FDJ. Zdarza się brak 
odporu na obce teorie głoszo­
n e ' z katedr wyższych ucz.elni 
i zdarza się zaw rót głów od 
sukcesów studentów —• chło­
pów i robotn ików  z. pochodze­
nia, k tó rzy  w raca ją  z. uczelni 
wyobcowani ze swojej klasy, 
pyszni, zarozumiali.

P rzykłady wypaczeń, z k tó ­
rym i FDJ walczy — da l V 
Zjazd. Sprawy usuwania z or­
ganizacji za głoszenie obcych i 
szkodliwych poglądów, bez za­
stanowienia się, ja k  to m ożli­
we, że członek organizacji 

__ __________ ___.- stał tubą wroga. K ry ­
tym samym -  przyczynimy się wz, tykowam e dziewcząt ty lko  za 
zwycięstwa naszti sprayv  musimy j zam iłowanie do szm inki, u - łym świec.le. uiateyo , . -
uświ

T ak to  traktorzysta  Z yg fryd  
Schaefer*określa swą odpowie­
dzialność za sprawę pokoju.

Rudi Buehrlng — brygadzista 
brygady „M łodych N ow atorów “ 
z fa b ry k i wagonów w  Am m en- 
do rfie  (Halle), in ic ja to r współ­
zawodnictwa z brygadą m ło­
dzieżową z. Pafawagu we W ro­
c ław iu  m ów ił na Zjeździe FDJ:

....Naszą pracą nie tylko
prawimy własne hasze z.yc 
zwiększymy siły a i

ss r -
^ f e ^ H ^ . b ł o r u  i tańca. A  zdarzają się
Ja(< wielkim zaszczytem i « s t p |  
„w a t w państwowym przedsię 

hkarstwie to jest przedsiębiorstwie 
Stanowiącym ogólnonarodową v?ta- 
«ność PraTować w przedsiębior- 
i.w fe ' którego produkcja jest trwa­
łym ’wkładem w umocnienie pan- 
stwa robotników i chłopow .

Dodajcie do tych słów in i-  
c ja tyw ę, k tóra od 1 ńpca rea­
lizowana jest przez, m łodych 
N iem ców w  Am m endorfie i 
m łodych Polaków z Pafawagu, 
a zgodzimy się ła tw o — że sło­
wa R ud i B uehringa zna jdują 
pokryc ie  w  praktyce, a zara­
zem zacieśniają b ra te rsk i uścisk 
naszych d łon i poprzez granicz­
ną Odrę.

i takie  w ypadki, że m łody chło­
piec m ów i: „do FDJ nie pó j­
dę, ja  jestem zapalonym tu ry ­
stą, a tam  jest nudno".

I my znamy podobne wypa­
czenia na naszej zetempowskiej 
drodze. W idzim y koniecz.ność 
w a lk i z podobnymi wypacze­
niam i. W iemy, że n iepodejm o­
wanie tak ie j w a lk i un iem ożli­
w iłoby nam posuwanie się na­
przód. W ydaje się: w łaśnie fak t, 
że FDJ podejm uje ostrą w a lkę 
z, błędami skostnienia, z.biuio- 
kratyzow ania w swoim  apara­
cie, aktyw ie, jest w ie lką  gwa­
rancją, że swoje duże zdobycze,

T A L lS M Y  * grupą
delegatów m łodzie­
ży po lsk ie j w  p o r­
cie ryback im  Sa- 
snitz, obserwując 
m anew ry k u tra  ry

S.Ä.S. 86
byczy naukowych, 
świadczeń produkcyjnych 
i w ie lu  innych przyczynia 
się do wzrostu postępu 
technicznego w  obu na­
szych kra jach. Tak na 
p rzyk ład  duże znaczenie

i  brzegu.
!  ~  W racają z połowu — w>- We w  ten sposób.
* jaśn i! jeden z towarzyszy m e - , 
ś m ieckich. — To nasza m iodzleżo- 
t  wa brygada — dodaje z odcie- 
i  niem dum y —  nigdy jeszcze

Sztorm
ma dla P o lsk i pomoc NRD I  nie w ró c ili do po rtu  bez w y- j Popłynęliśm y we wskazanym 
przy pro jek tow an iu  w ie l-  i  pełnienia statku po brzeg i.! przez waszych rybaków  kie -
k ich  e lek trow n i, zakła- i  Chcecie może porozmawiać z | runku. I rzeczywiście po k ilk u
dów chemicznych 1 fa -  t  kap itanem  kutra? Często spo- j dniach połowów, statek nasz

ę tyka  się z  waszymi rybakam i | py j praw ie wypełn iony rybami,
f  na M orzu B a łtyck im , im  zre- j śpieszyliśm y się, gdyż tym -
t  sztą zawdzięcza życie. | czasem morze stawało się co-
t  Z kapitanem  Ernstem  Dyga)
- spotkałem się wieczorem. Sie-

b ryk  budowy maszyn. 
Współpraca między obu 
naszymi k ra ja m i rozsze­
rza sie również na tak ie  
dziedziny ja k  łączność, do­
stawy energii e lektrycznej 
i gazu, kom unikację  m or­
ską i śródlądową.

-tr
OPARCIU o tę wza­
jem ną pomoc 1 
współdzia łanie krze­

pną oba nasz.e k ra je  *

t rw
ny

Podniosło nas gw ałtow nie do 
góry, potem rzuc iło  w  bok. 
G w ałtow ne szarpnięcie 1 lina  
pękła ze świstem prze la tu jąc 
nad pokładem. Szczęściem — 
nie dosięgnęła nikogo z nas.

■ała na posterunku. Maszy-1 zapanowała cisza. P«ntav> w y- | j  znów  trzeba było  powtarzać 
pracowały na pełnych obro- cia w ich ru  i huku fa l, wyda- j manewr. Wreszcie udało się. 

tach do ostatnich granic wy-1 walo Sam się, że nagle wszyst- j w zięc i na hol popłynęliśm y w 
trzym ałości. Zdawaliśm y sobie j ko um ilk ło . K u te r sta! się k ierunku Gdyni. Po k ilk u  go- 
sprawę, że aw aria maszyn mo- igraszką fal. Rzucało nami ja k  dżinach wchodziliśm y do portu, 
' ■ • . . . .  ■ p iłką, od bu rty  do burty. Cze- Bohaterstwo waszych m arvna-

’ piając się lin  i przybudówek 
zeszedłem do maszynowni, by 
wziąć się do naprawy maszy­
ny. Zdawałem sobie sprawę, 
że każda sekunda jest droga.
Na wszelki wypadek, poleciłem

że skończyć się dla nas tra ­
gicznie i z drżeniem przysłuchi­
w a liśm y się pracy motorów.

'W  tak ich  ciężkich chw ilach 
w a lk i poznaje się dopiero cha­
rak te ry  ludzi. Na morzu, załoga 
stanow i jedną rodzinę, odcięta 
od św iata przez cały okres po­
łowu. D latego m usi być zgra-

W
f  dząc przy ku flu  p iwa rozma-1 
J w ia liśm y o jego pracy i życiu, j 
J Oto wydarzenie, o k tó rym  m i j 
J opowiedział:

Pewnego kw ietn iowego ra n - ! 
ka 1954 r. zaledwie zaczęło)J świtać, w yp łynę liśm y z portu  i 

■ na kutrze S.A.S. 86. k ie ru ją c  się
w raz z m m i obóz pokoju, j  na wody północno-wschodniego
którego nierozerwalną czę. f  Bałtyku. Pogoda zapowiadała

czasie m ia ły  rów nie  po- j c■;ą Są nasze narody. J się wspaniałe i  n ik t  z nas nie
ważne znaczenie dla re a łi-  Nasze życzenia dla na- # p i-zyp^zczał nawet, że^będzle

zacji 3-le tn iego planu 
NRD 1 planu 6-letniego w 
Polsce Ludowej.

Nasza ścisła współpra­
ca w dziedzinie gospodar­
k i w ie jsk ie j przynosi sta­
łe polepszenie zaopatrze­
nia ludzi pracy obu na­
szych k ra jów  w p roduk­
ty  rolne. N iem ieckie do­
stawy różnego rodzaju a r­

ii tyku łó w  maszyn rolniczych 
}  i  urządzeń dla polskiego 
^ przem ysłu spożywczego 1 
i  przem ysłu zsspokajające-

rodu polskiego łączym y *  j  to jeden z naszych najdram a 
przyrzeczeniem, że na )  tyczniejszych rejsów, 
każdrm  stanow isku na- \  Po drodze spotykaliśm y liczne 
szej pracv w ykonyw ać bę- > ku try , które w racały z połowu, 
dziemy swoje zadania ja k  f  Na północ od G dyn i m inęliśm y 
na jlep ie j, aby zobowiążą- )  k ilk a  ku trów  polskich, które 
rva narodu ' niem ieckiego 4 w racały do macierzystego por- 
w  stosunku do naszych i  tu. Weszło już do tradycji, że 
sąsiadów i  innych k ra jó w  f  za każdym spotkaniem poz.dra- 
obozu poko ju  w ype łn ić  4 w ia liśm y się gwizdem syren.

raz bardzie j burzliwe. Sądziliś­
my jednak, że uda nam się do­
trzeć do rodzinnego portu jesz­
cze przed burzą, która  w isiała 
w powietrzu.

Niestety, nie zdążyliśmy. O
pod każdym  względem w  4 Tak było i tym  razem. Z rów - [ godzinie 4 rano rozszalała się
im ię naszego wspólnego /  na wszy się z polskim i ku tram i, j burza. K utrem  rzucało ja k  łu-
pokojowego budownictw a, f  zm niejszyliśm y szybkość. R oz-jp inką . Wyobraźcie sobie mały.

f  mowa 7. naszymi po lskim i przy- i 12-tonowy ku te r wśród rozhu- 
HERBERT BAIER 4 jac ió łm i nie trw a ła  długo, bo jkanego żyw iołu . Ciężka to była 
t i  T t « « «  # wiecie, że na morzu każda m i- walka. Przez siedem godzin.
Tłum. T. » . P- |  nuta jest droga. Wasi rybacy cała nasza załoga,.narażona nle-

wskazali nam miejsce, gdzie i ustannie na zmycie z pokładu

na, odważna, by w  każdej chw i­
l i  mogła staw ić czoło kaprysom 
morza. Załoga naszego k u tra  
składa się z 4 osób, wyobraźcie 
sobie więc, ja k  ciężką musie­
liśm y stoczyć walkę. N ik t się 
jednak nie załamał, każdy da­
w a ł z siebie wszystkie s iły , by 
nie zaprzepaścić ładunku, k u ­
tra, no i... t y  nie stać się 
o fia rą morza.

I  nagle nastąpiło to, czego 
najw ięcej obaw ialiśm y się — 
aw aria maszyny. Pod pokładem

nadać przez rad io wezwanie na 
ratunek. Na falach w ichru  po­
p łynę ło w  św ia t wezwanie 
SOS.

Na ratunek
W chw ili, gdy w ydaw ało nam 

się, że nie ma dla nas ra tun ­
ku, zameldowano m i, że w  na­
szym k ie runku  zbliża się jakiś 
statek. W ybiegłem szybko na 
pokład. Rzeczywiście, na ra tu ­
nek spieszy! nam kuter. B y ł to 
po lski statek rybacki. Walcząc 
z piętrz.ącymi się fa lam i zb li­
żał się do nas wolno, uparcie. 
To ukazywał się na grzbietach 
fa l, to znów ginął, ja k  gdyby 
pochłaniany przez morze. Z na­
pięciem obserwowaliśm y boha­
terską walkę marynarzy. K u te r 
wasz zachodził od strony za­
w ietrznej, by un iknąć zderze­
nia. By! to w łaśnie najniebez­
pieczniejszy i na jtrudn ie jszy do 
w ykonania manewr. Wreszcie 
podpłynął do nas na odległość 
k ilkunastu  m etrów. Świsnęła 
rzucona z polskiego ku tra  lina. 
Udało się. Szybko umocowaliś­
m y ją  na dziobie, dając sygnał: 
gotowe! L ina  poczęła się na­
prężać. Wtem nadpłynęła no­
wa, potężniejsza od innych fala.

rzy uratowało nam życie, a 
wasi mechanicy p rzyw róc ili ży­
cie naszemu ku trow i. Brygada 
remontowa Jana Stencela w y ­
remontowała maszyny w  reko r­
dowym czasie.

— W łaściw ie — dodał po 
c h w ili m ilczenia E rnst — ' to 
wasi m arynarze dw ukro tn ie  u- 
ra tow a li m i życie. D rug i raz 
— bv ło  to we wrześniu 
1954 roku ; w  czasie sztormu 
uszkodziło nam ster. Byliśm y 
zdani na łaskę żyw iołu . I  wów­
czas znów pośpieszył nam na 
pomoc polski statek ra tow n i­
czy, b iorąc nas na boi. B y ­
wa i  tak, że po lskie k u ­
t ry  są w  niebezpieczeń­
stwie, a wówczas nasze śpieszą 
im  na ratunek. N iedawno np. 
w  naszym porcie b y ł w  re ­
moncie jeden z waszych ku t­
rów. Nie przypom inam  sobie 
jego nazwy, gdyż byłem w ów ­
czas na morzu, m ó w ili m i o 
tym  koledzy. '

Zam ówiwszy jeszcze jedną 
porcję piwa, Ernst ciągnie da­
le j swoją opowieść.

S łowo przyjaźń ma dla mnie 
specjalne znacz.enie. Ile  razy 
spotykam y się z polskim i ry ­
bakami, krzyczym y na pozdro­
w ienie: Freundschaft! 1 za każ­
dym razem przypom inają m i 
się te tragiczne chw ile  i bo­
haterska postawa m arynarzy 
polskich.

L. ZARĘBA

Młodzież Polski Ludo­
wej  ̂ i Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej łą 
czy wspólna walka o po­
kój, o lepsze warunki ży- 
cia i pracy, o nrzyiaźń 
między wszystkimi naro­
dami. Wspólne, serdeczne
spotkania młodzieży pol­
skiej i niemieckiej dowo­
dzą, że umacnia się i roz­
wija przyjaźń między na­
rodem polskim ' i nie 
mieckim.

Na Spotkanie Przy jaśni
w  Jeleniej Górze p rz y je 
chało w ie lu  młodych P°~ 
laków i  Niemców.

NA ZDJĘCIU 1: Margot 
Zikorsk i brygadzistka ~ 
kopalni w  NRD i Ryszard 
Madę jeżyk zapoznali s i t  
podczas Spotkania w  
lenie j Górze.

W Stulinstadt odbyta *^  
potężna manifesteja nrt0'  
dzieży polskie j i  nie­
m ieckie j na. rzecz pokoi“
i zbiorówego bezpieczeń­
stwa w  Europie.

NA ZDJĘCIU 2: przed' 
stawicie l młodzieży n ie ­
mieckie j Hanz Operman 1 
Stalinstadt rozmawia 1 
grupą Polakóio.
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Coraa b liżej do Festiwa­
lu  1 córa* częściej trzeba 
podnosić słuchawkę nasze­
go Telefonu Festiwalowe­
go. Niemożliwością jest po­
dawał. w  gazecie wszystkie 
meldunki, wezwania, in fo r­
macje 1 pytania, z k tó rym i 
zwraca się do nas młodzież 
całego k ra ju . A więc poda­
jem y ty lko  rzeczy na jcie­
kawsze, najnowsze — to 
co na jbardzie j każdego za­
interesuje.

A więc zainteresuje m.
tn. każdego najbardzie j 
„w ie lka  przedfestiwalowa 
pasja oszczędzania", która 
zapanowała ostatnio w  ca­
łym  k ra ju :

oto brygada ślusarska 
przy 7.BM n r 5 w  Warsza­
w ie postanowiła w  przed- 
festi wałowych zobowiąza­
niach tt). in. zaoszczędzić 
do końca br. 2 tys. kg że­
laza, a do dzisiaj zaoszczę­
dziła już 1.453 kg.

_  brygada kompleksowa 
w  tym  samym ZB M  n r 5 
wr ramach zobowiązań 
wspólnie obm yśliła w n io ­
sek racjonalizatorski, któ­
ry  w  efekcie przyniósł 
oszczędność 5 sztuk cegieł 
na 1 m sześć. m uru. To 
wcale nie jest mało — 
skoro brygada zaoszczędzi­
ła już w7 ten sposób 1.098 
cegieł.

.....przedfestiwslowa w a l-
ka o oszczędność“  objęła 
nie ty lk o  młodzież w a r­
szawską. W  warsztatach 
PKP w  Gorzowie W lkp. 
brygada parowozowni zo­
bowiązała się zaoszczędzić 
250 ton węgła, a wykazała 
się zaoszczędzonymi 350 
tonami. Jeszcze lepie j spi­
sała się brygada remontu 
wagonów w7 tychże w a r­
sztatach — bo zamiast pla­
nowanych 12 nadprogra­
mowych wagonów, w yre ­
m ontowała 24.

... grupa ZM P  przy paro­
wozowni Zakładów Węglo­
wych „K on rad " w  Iw inem , 
pnw. Bolesławie, zużywa 
już ty lko  95 proc. plano­
wanego węgła t 97 proc. 
oleju — co dało w7 ostat­
nim  miesiącu 6 tys. zł o- 
szezędności.

brygada trak torow a 
to w. Tadeusza Pala z POM 
Cybinka, pow7, Słubice, za­
oszczędziła już 500 kg pa 
liw a, a tow. Olenek z tego 
samego POM-u zobowiązał 
się przejechać na swoim 
traktorze 8 tys. km  bez ka­
pitalnego remontu,

Tyle  na dzisiaj. Czekamy 
na dalsze m eldunki.

TU C H O D ZI 
O LUDZKIE ŻYCIE

i  • (

; Do ro zp o c zę c ia ;
Í F es tiw a lu  !

Dlaczego nie mogę
złożyć egzaminu?

Znaczki
P O C Z T O W E

m ó w i ą

! z re a liz u ją  ; 
plan 6 - letni ;

t
Ci m łodzi robotnicy pra- J 

cują przy nasycaniu ma- f  
teria łów  drzéwnych w  f  
PKP Czechowice. f

Z zamieszczonej poni- r 
żej fo tog ra fii nie

Jestem .tuż od czterech let
pracow nikiem  Heszelskiego Za- by um ożliw ić 
k ładu Przem ysłu Maszynowego dyplom u. 
Leśnictwa, jako uczeń mo- j 
delarz. M oje kw7a lifikac je  w j 

obranym  pi-zeze mnie zawodzie, 
po cztero le tn ie j praktyce są do. 
stateczne do składenia egzami­
nu. A  jeś li nie, to byłoby chy- |źa'ó 
ba m ożliwe wysłanie mnie na 
kursy, na k tó rych  
bym wiadomości.

K ilk a k ro tn ie  zwracałem

żam. że to już czas najwyższy, 
m l otrzym anie ;

JAN KO ZUBOW SKI j 
Reszel

OD RED A K C JI:  My te i  tak j
tiwa iam y. J chyba tak  u iru - 'j

towarzysze W M in is te r­
stw ie Leśnictwa. Przekonamy 

uzupe łn ił- I się Jednak o tym. po otrzyma- 
! n iu  od nich wyjaśnienia jak  

się '  a lat winno sprawę kol. Kozu- 
V bowsktepo ł  ja k ie  przeds^wzię-lv>, '  i  z prośbą do dy re kc ji zakładu -

w yn ika  f  egzaminu, k tó ry  dałby | to kroki, by młodzi robotnicy
j a k  brygada pracuje, ale f

sprawna egzaminu,
4 m i wreszcie pełne up raw n i1 R.Z.P M.L. w Reszlu nie by l i

wystarczy podać ty lk o  k il-  f  n ia zawodowe. A le  dyrekcja j „wiecznymi uczniami“
bag

\  ch a m i w  tym  dopomóc. Uwa
ka faktów  i cyfr, żebj |  bagatelizuje moje prośby i nie

\  ,___i  J  T T.t.o .m ie li tego o- 1
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,g Jarosław Dąbrowski" wychodzi i  porto w Londynie.

Z L A K  naszej wę-
drów7k i 
m orskiej 
festiwalowej wie

, Załoga pokładowa „D ąbrów - i stacji. W krótce, u ryw anym i sy- 
tro p a m i: skiego“  — Stelmach. Zabrocki, gnatami Morse*» popłynęły 
sztafety i Krasuckł... Wszyscy ci. którzy ’ * -----  -------- - f°

1 zrezygnowali
Morza Północnego słowa fe.sti- 

w yjśc ia  na ! wałowego wezwania; „Jarosław
dzie dziś z dalekich i ląd podczas postoju w  Lon- , Dąbrowski“  wzywa m/s „E l-  
południowych m ó rz ; dynie, by
_. na spotkanie z | serwacjędo Gdyni 

załogą s/s 
ski". A le  co to? 
rze jest niebezpieczne...

A la rm ! Człowiek za

przeprowadzić kon- 
ta li i szalupowych

bląg“ ... 
Sztafeta

g rę ! Chwili na „E lb lągu".
jest w ięc w  te j

Jarosław Dąbrów- , w iedzieli również: tu w
Uwaga! M o- wchodzi bezpieczeństwo łudź- j zakończyć naszą 

kiego życia.

lewa.

czytelnicy
brąz. .

Na cześć V Festiwalu f  
brygada młodzieżowa zo- f  
bowiązaia się wykonać do f  
dnia otwarcia tego Sw iato- t  
wego Sejmu Młodzieży za- ‘  
dania ’ planu 6-letniego. f  
Piany produkcyjne m im o f  
trudności stale są przekra- f  
czane, a ostatnio wykona- ? 
nie sięga 120— 125%.

Brygada tow. Kanita, f  
odznaczonego Srebrnym  f  
Krzyżem Zasługi (na zdję- f  
ciu p iąty od lewej) porwą- f  
ła za sobą do czynu festi- ‘  
wałowego inne brygady, 4 
Jednocześnie daje piękne £ 
przykłady koleżeństwa i ł  
troski o ogólne dobro na- 4 
sycalni. N iejednokrotn ie 4 
staje do pomocy innym  i  
brygadom, którym  grozi 4 
niewykonanie zadań dzień- r 
nych. J

Sam W ładysław K an it J 
m im o wyczerpującej pra- , 
cy zawodowej ma jeszcze J

Mieszkańcy Ziem Zachodnich 
piszą do KC PZPR

Każdego dni» dn Kom ite tu Centralnego PZPR napływa 
w iele lis tów  od mieszkańców Złem Zachodnich. Płszą <>m 
o swych osiągnięciach, planach, zamierzeniach 1 zapewniają 
K om ite t Centralny, że nie będą szczędzić w ys iłków  w pracy 
nad dalszym rozwojem gospodarczym i ku ltu ra lnym  tych 
prastarych polskich złem.
Uczestniczki powiatowej kon-1 pracować 

fe re n rjl wyborczej Ligi Kobiet niesieniem
będziemy nad pod- 

produkeji ro lne j i
hodowli. aby w  naszym 
kra ju  było coraz więcej chle-

Zresztą konserwacja ta li i
burta! Z m ostku  'kapitańskie-\ ty lko  część festiwalowego c z y -;

padają krótk ie rozkazy • nu dahrou«zczakow“  O nowia-1 ę 'nu „dąbrowszczaków^. O pow ia -■ ^ róży. P lyn ie w  tej ch w i. 
burt! Dźwięczy , dają nam o mm podczas od - l , ,  i .  ........

Trzeba b.y 
wędrówkę

j Zaraz — a co z naszym naj- 
I j większym statkiem  — flagow ym  i  

1 statkiem  PM H „B ato rym "? O- ( 
go niebacznie w  na- ^

l i  do A fry k i z duńską wyciecz

dość sił, chęci i czasu dla 
zajęć społecznych. Jest. on J 
członkiem Rady Zaklado- J 
wej i przewodniczącym J 
kom isji współzawodnictwa \  
i wyw iązu je się ze swych J 
obowiązków dobrze. B ry- 7 
gada, k tóra codziennie z . 
uwagą czyta prasę mło- f  
dzieżową dz iw i się. dlacze­
go o n ie j nic nie piszecie. 
Dziwią się i inn i pracow­
nicy węzła, wśród których 
brygada cieszy się zasłu­
żoną popularnością.

po

dzwonek telegrafu maszynowe- wiedźm w gdyńskim  porcie, do -i ^  , ma przecież bardzo silną
,o Pr7 ii szalupach załoga w 1 kąd zaw inęli po 10-dmowym I 

Widać \ rejsie do Londynu. M arian W oj­
ciechowski — asystent maszy­
nowy i  wiceprzewodniczący

Korespondent

po. Przy szalupach załoga
pasach ratunkowych, 
wyraźnie tonącego kolegę
walczy rozpaczliwie z falą.
Prędzej prędzej spuszczać sza-i koła ZM P zdaje relację z do-. 
lupy — tuta j liczy się każdy datkowej .pracy; jaką dla ucz-;
ułamek sekundy. Szlupbelki)  czenia Festiwalu wykonała za-

radiostację. A zatem następny 
odcinek naszej w ędrów k i to 
radiowa podróż na m s „B a ­
to ry".

(BK)

)  K A Z IM IE R Z  SZCZEPANIK ¿

i  Zabrzeg J

 ̂ Pretensje młodzieży i   ̂
f  PKP w  Czechowicach są (I

w  Św idw in ie , przesyłając list
z Do7,drow ieniam i dla Kom i te- I . . .
tu Centralnego. stw ierdzają j ba, mięsa i mleka 
m . in.: „Obchodziliśm y niedaw­
no W rocznicę powrotu do M a­
cierzy , po 700 latach niewoli, 
piastowskiej Ziem i S w id w ń - 
skiej. W 1945 roku, gdy władza 
ludowa obejmowąła te ziemie, 
byty tu same gruzy. Dziś rea­
lizu jąc wskazania Partii,^ osią­
gamy coraz lepsze w y n ik ' w 
podnoszeniu produkcji ro lne j 
i poziomu życia ku ltu ra lnego '.

Uczestnicy powiatowego zjaz­
du ZSCh w  Elblągu s tw ie r­
dzają w  swym  liście do KC 
że chłopi, którzy p rzybyli na 
je n  teren 10 lat. temu z róż­
nych stron Polski — czują się 
w pełni pe łnoprawnym i gospo­
darzami tych odwiecznie pol­
skich ziem. zwróconych o j­
czyźnie dzięki zwycięstwu A r­
m ii Radzieckiej nad h itle ro w ­
skim najeźdźcą. „Dziś — czy­
tamy m. in. w  liście miesz­
kańcy Ziem i E lb ląskie j dzięki 
słusznej polityce P artii i Rządu 
spokojnie gospodarzą dla do­
bra całego narodu, dla dobra 
Ludowej Polski".

Członkowie ZSL, pow. K w t- 
Kom ite t

W zw iązku z X X IV  M ię d zy - 
ną rodow ym  i T a rg a m i Poznań- 
sk im i M in is te rs tw o  Łącz-noścl 
w y d a io  dw a now e znaczki 
pocztowe. Oba znaczk i o je d ­
n a ko w ym  ry s u n k u  p rzedsta ­
w ia ją c y m  ra tusz  w  P oznan iu, 
zo s ta ły  w ykonane  te c h n ik ą  ro ­
to g ra w iu ro w ą  w ed łu g  p ro je k tu  
a r ty s ty -p la s ty k a  Czesława K a ­
czm a rczyka : 40 g r  — n ie b iesk i 
i go gr — cze rw o n y . W  zw iązku  
z o g ó ln o p o lską  W ystaw ą  F ila ­
te lis tyczn ą  w  P oznan iu  będą 
w ydane  dwa b lo c z k i o w a rto ś ­
c iach 2.— z ł -  l . — z ł oraz 3.— 
zł +  I SO zł B lo c z k i będą w y k o ­
nane d w u b a rw n ą  ro to g ra w iu rą , 
a o ko liczn o śc io w y  nap is  bę­
dzie w  trz e c ie j b a rw ie  w y k o ­
n an y  o ffse tem . K ysu n ek  znacz­
ka w  b loczkach przedstawia  
Ratusz Poznański.

Z . K.

Prokurator domaga się 
surowej  kary

dla  L e c h o w i c z a
Ogłoszenie wyroku nastąpi 6 bm.

W toku rozprawy przeciwko W łodzim ierzowi Lechowiczowi, 
Jaka toczy »ię przed Sądem W ojewódzkim dla m. sk W ar­
szawy, oskarżony składał zez nanle ł  wyjaśnienia.

ICichowicz potwierdza fak ty  i PKB było czynne zwalczanie 
zawarte w  akcie oskarżenia, j iew icy. Tak np, lis ty  z nazwi- 
oświadcza jednak, że do w in y  j skami lewicowców7, PKB kie -
się nie poczuwa, utrzym ując, że j  rowal do „S ta rtu “ , którego 
zarówno przed wojną, ja k  1 w ! jednostki dokonywały na nich

wyn iosły już szalupę za burtę, i 
Teraz ty lko  zwolnić talie *)

toga maszynowa:

— Cała załoga maszynowa — 1opuścić łódź na wodę. Serca 
bijące przyspieszonym ry tm em  | (również i starsi koledzy) doko- 
2amierają nagle z przerażenia 
Liny dziobowej ta li i pękają. | s)tan ja 
Szalupa w a li  się bezwładnie 
dziobem w  spienioną ioodę...

*) L in a  *  zespołem  b lo k ó w  p o ­
zw a la ją c y m  na podnoszen ie  1 opusz­
czanie  w ie lk ic h  c iężarów .

^ słuszne. Dlatego też spel- f  dzyń. zapewniają 
4 niamy Jej życzenie, 1 ko- 4 Centralny, ze iśc będą )
f  ledzy z Czechowic, I nie f  le drogą wytyczoną 
4 ty lko  oni, będą mogli o 4 uchwały I I  Zjazdu
4 sobie przeczytać. i ;

przez 
Partii.

W myśl tych uchwał — piszą 
m. In. chłopi pow. K w idzyń —

M ietek W róblew ski — prze­
wodniczący koła ZM P na „Ja ­
rosławie D ąbrow skim " — nie 
zdziw i się na pewno czytając 
opis tego wypadku. Taka nie­
bezpieczna przygoda — choć nie i 
mogła się oczywiście zdarzyć w I 
naszej wędrówce, bo przecież; 
przez cały czas nie opuszcza-! 
liśm y Gdyni — jest na morzu 
możliwa. I właśnie, żeby zapo-! 
biec tak ie j możliwości załoga 
„Dąbrowskiego“  postanow iła ;

nała remontu kotłów  dla uzy- 
rocznej klasy statku | 

(wg międzynarodowych umów 
sta tk i uzyskać muszą na co­
rocznym przeglądzie odpowled- . 
nią klasę, określającą stopień j 
ich jakości eksploatacyjnej), j 
Pracą k ierował starszy m echa-1 
n ik W łodzim ierz Popow i I I I  
mechanik Zysnarski. Prócz te­
go tr.\ mer Stefan W ojnar od­
nowi! z kolegami łazienkę dla 
palaczy...

Tak więc festiwalowa szt.a
sprawdzić i zakonserwować ta- [ feta m arynarzy — szlakiem któ-
iie szalupowe. Dodatkowo 
poza godzinami pracy. W swo-

rej podążaliśmy po dalekich 
oceanach — tra fila  również, i

im  festiwalowym  czynie. P o d ję li; na lin ie  europejskie. „Jarosław 
ten czyn w porozumieniu /. Za- Dąbrow ski" przekazał ją drogą, 
rządem ZM P przy Polskiej Ma- radiową na m s „E lb ląg". Wła-  j 
rynarce Handlowej w Gdyni — śnie w poprzednim rejsie m i- 
rozpoczyna.iąc jednocześnie
Sztafetę Pokoju i Przyjaźni na 
polskich statkach lin ii europej­
skich.

nęji s:ę w Kanale K llońskim . 
7. niecierpliwością oczekiwali 
na wyjście z kanału — tu  bo- 
w.em n:e wolno używać radio-

czasie okupacji i po wyzwole­
niu, działa ł w porozumieniu 
na jp ierw  z członkam i KPP a 
później — PPR.

Oskarżony mówi, że wciąg­
nął go do pracy w Sam. Ref. 
Inf., Jaroszewicz, gdzie powie­
rzono mu następnie stanowisko 
Kierownika działu narodowoś­
ciowo - politycznego, w  skład 
którego wchodziły re fera ty: na­
rodowościowy 1 an tykom un i­
styczny.

Lechowicz przyznaje, że pra­
ca podległego mu oddziału 
wymierzona była przeciwko ru ­
chowi lewicowemu i jego dzia­
łaczom; była ona prowadzona 
przy pomocy sieci prowokato­
rów, konfidentów i in form ato­
rów. W w yn iku  akc ji k ierowa­
nego przez oskarżonego działu 
doprowadzono do Łlncwudowa- 
nia szeregu kom órek kom uni­
stycznych.

Usaarzony tw ierdzi, że in fo r­
macje o działalności swojego 
uziaru przekazywał P artii, nie 
po tra fi jecmaK wyjaśnić w 
trakcie odpowiedzi na pytania 
sąou — dlaczego „in fo rm acje " 
le nie zapobiegły coraz to 
szerszym aresztowaniom, doko­
nywanym  w w yn iku  działalnoś­
ci podległego m u działu w 
„dwójce".

Swą działalność okupacyjną
oskarżony rozpoczął — ju k  ze­
znaje —wespół ze swym i współ­
pracownikam i z „d w ó jk i" . Do

morderstw. U dołu jednej z ta­
kich Ust znajdującej się w  ak- 
trch  spraw7}7 — świadek rozpo­
znaje podpis „Tomaszewski“ , 
stwierdzając, że b y ł to okupa­
cyjny pseudonim osk. Lecho­
wicza. Świadek stwierdza rów ­
nież, że wykazy nazwisk ko­
m unistów PKB przekazywał 
do Gestapo.

Swńadek Stanisława Sowiń­
ska stw ierdziła, te  osk. Lecho­
wicz, o k tó rym  wiedziano, i i  
działa w  ogniwach delegatury 
londyńskiej, przekazywał do 
G L ogólnikowe informacje, 
które nie m ia ły  praktycznego 
znaczenia. M ateria ły  Lecho­
wicza — Jak stwierdza świa­
dek —  nie dawały możliwości 
uchronienia kogokolw iek przed 
represjami a często nawet 
wprowadzały sztab G L w  błąd.

Świadek A lfred  Jaroszewicz 
w7brew tw ierdzeniom  oskarżo­
nego oświadczył, że nigdy sam 
nie należał do KPP i nigdy 
nie uważał ani siebie ani Le­
chowicza za członków Partii.

Swnadek zeznał również, że 
wciągnął Lechowicza do Sam. 
Ref. In f., m. in. dlatego, że 
chciał mu stworzyć lepsze wa­
runk i bytu.

Swdadek Henryk Toruńczyk 
— zajm ujący w swrnim czasie 
stanowisko dyr. departamentu 
kon tro li w7 M in is terstw ie Ziem 
Odzyskanych stw ierdził, że po­
lityka  departamentu osiedleń-

Słuchoniem i czekają...
kiedy rodzice nie zawsze po tra­
fią  go zrozumieć i zaspokoić 
jego ciekawość. Andrzej przepa­
da za dziećmi. Udaje mu się 
naw7et nawiązać przyjaźń, która

fW Y K L E , biurowe 
Steczki. A le ich za- 
|  wartość nie jest 
¡zwykła. Zaw ierają 
{prośby rodziców o 
[przyjęcie s ł  u- 
e m y c h dzieci do 

szkół specjalnych. D o t k n i ę -  
c i  g ł u c h o n i e m o t ą  
s ł y s z ą  a n i e m ó w i ą .
Nie znaczy to* jednak 
mogą nauczyć się ,
porozumiewać z. otoczeniem leKtrotechniką. Z zapałem m aj- 
choćby za pomocą zastępczych s tru je  przy aparacie radiowym.

świecają gwiazdy. Zbigniew 
pracuje z matką na wdasnym 
polu i chodzi na odrobek i za­
robek do bogaczy. Jaka jest Je­
go przyszłość? „Pók i żyję, to 

dam dziecka skrzywdzić, alezrywa się wtedy, gdy czegoś j nie
żąda, a one nie rozumieją o co , co będzie gdy lim ę. ..p

m ó w 
że

mówić
me
lub

znaków sygnalizacyjnych. Mogą Od wystaw  z a rtyku łam i elek- 
rńwnież nauczyć się zawodu, trotechnicznym l nie chce odejść.

Następują bó jk i, płacz, i cza m atka 1 prosi o szkołę, o 
to, żeby Zbigniew mógł się na­
uczyć zawodu, żeby nie rósł 
„dziko“ .

Dwoje starszych, Mieczysław7 
i M irka , wykształciło się w Pol­
sce Ludowej. Są samodzielni i 
pożyteczni. Czyż możną pozwo- 

chętny

chodzi. _
M im o wszystko ty lk o  z dzieć­
mi czuje się szczęśliwy. A  jest 
jedynakiem . Andrzej ma już 8 
lat. Zdradza zainteresowanie e-

do_____ . . lić, aby Zbigniew
Nie można jednak zapewnić im  wyraźnie przekładając je nad pracy i um iejący ją wykonywać

stał się ciężarem społeczeństwanauki w  domu. Można tego do- wystawy z zabawkam i 
konać w  zakładach specjalnych. - od  trzeciego roku życia Ja- 

Około 100 teczek z doku- cek był dzieckiem wprost Me­
m entam i głuchoniemych dzie- ; znośnym. Niejednego guza na­
ci leży w M in is terstw ie  Oświa- b ił dwóm swoim braciom, z k tó - 
ty. Podania czekają na zała- j rych najstarszy 10-letni obec- i 
twienie... od paru lat. Podania nie Marek m anczrl .Jacka i Ga- j 
czekają, a dzieci rosną. Wy r a - j  brysia wtedy. 8dy m atka m u­
s u ją  na bezwartościowych, ka- ; siała pracować. zosta-
lekich ludzi. Ludzi pokrzywdzo­
nych. Te biurowe teczki — to 
żywe tragedie,

Dzieciństwo bez radości stsw:i
...Mietek nie ma m atk i i  nie j 

ma rodzeństwa, nie zna uroków  j 
dziecięcego wieku. Jest zawsze j 
sam. Ma wprawdzie w iele za- j 
bawek, których ojciec — f ry ­
zjer mu nie skąpi, ale przecież j 
zabawki choćby najpiękniejsze j 
n'e zastąpią dziecięcych tw a- ! 
tzyczek. M ietek często wybucha 
płaczem, denerwuje się, żąda, i 
aby się n im  zajmować. A ze ! 
spacerów wraca apatyczny > j 
zniechęcony. Tak w p ływ a na i 
niego w idok dzieci, z k tó rym i j 
nie po tra fi się porozumieć.

7-le tn i już teraz M ietek po- j 
maga ojcu i coraz częściej się | 
uśmiecha. Jest przydatny, pra- 
cuje. Może będzie w przyszło- | 
ści niezłym fryzjerem , ale i zu- j 
pełnym analfabetą.

...Ruchliwy l c iekawski Jest

- młodszym rodzeństwem w 
zamkniętym na klucz pokoju. 
Innego wyjścia me b>ło. M arka 

Gabrysia można było pozo- 
‘ w przedszkolu. A le  w
źadncm przedszkolu nie można 
było  utokować Jacka -  niem o-

"  W  tam tym  okresie Jacekj? o  
prostu n ienaw idził 7. 
wiące. Wystarczyło. 
szał rozmowy rów ieśnik » 
rzucał się na nich, b ił r07' ^ '  

,A He ja się nieraz na 
żali się matka

dzał.
słuchałam
.Jacka. — Myślałam, ze zwanu  

przy n im “ . Jacek ma.7?
już

siedem lat. Leczy się in ten­
sywnie, zaczyna trochę mówić, 
staje się coraz bardziej zrów ­
noważony.

*5*
Tak jest z dziećmi w7 w ieku 

przedszkolnym. A  co się dzieje
■ • .....S i e-

„Tonqcy brzytwy 
się chwyta"

Żadne pióro nie opisze roz- 
j paczy rodziców, którzy mają 

dziecko - kalekę. Tym  bardziej 
dziecko słuchonieme, które sły­
szy, rozumie mowę, wykonu je 
polecenia, ale nie może mówić 
i nie umie kontaktować się z 
otoczeniem. Rzecz zrozumiała, 
ż.e dzieci takie są dokuczliwe, 
nerwowe, nieznośne i ja k  mó­
w i m atka Jacka „można z nim 
oszaleć“ . A le  w domu niewiele 
można mu pomóc. T akim i 
dziećmi musi się zająć pedagog 
i  lekarz.

W każdym * trzech p ie rw ­
szych wypadków rodzice w y ­
czerpali wszystkie możliwości 
leczenia. W ym ienia ją nazwiska 
nie ty lko  słynnych laryngolo­
gów. lecz również pokątnych 
„cudotwórców"

Warszawie. Odkąd »kończyły
się rodzinne nieporozumienia, 
porzuciła pracę zarobkową, za­
ję ła się leczeniem i nauką Jac­
ka.

Nie ma takich możliwości 
fryz je r Grom adowski z Bytomia 
i  in n i rodzice. Tragedia' tego 
ojca jest tym  większa, że ni« 
może nawet zabezpieczyć dziec­
ku pełnej opieki w  domu. On i 
syn stanowią całą rodzinę. Za­
kład fryz jersk i prowadzi sam — 
bez pomocy siły najemnej. W y j' 
ście jest jedno: dziecko bawi 
się w  zakładzie.

Znaleźć można w iele dzieci
słyszących, a nie mówiących 
lub bardzo niew iele mówiących. 
Wystarczy porozmawiać o tych 
sprawach w pociągu, w  przy­
chodniach laryngologicznych. 
Takie dzieci nie są rejestrowa­
ne i bardzo często n ik t się n i­
m i nie interesuje. Rosną jak 
popadnie. A  przecież m ają one 
swoje zainteresowania i być mo­
że często są nawet uzdolnione.

Czy możemy, czy mamy pra­
wo rezygnować z wychowania i 
leczenia tych dzieci? Czy może­
my jjozostawiać ich własnemu 
losowi? Dotychczas jednak...

Czas upływa na sporach

...między M in isterstwem  O- 
św iaty, a M inisterstwem  Zdro­
wia. Dzieci słuchonieme muszą 
bowiem mieć nie ty lko  opiekę 
pedagogiczną lecz również, le­
karską. W yłan ia się więc za­
gadnienie: kto  w łaściw ie powi-

z ty m i co już wyrosły?
d e m n a s t o ł e t n i
c h o n i e m y, Zbigniew . ,

;e$zka na wsi w  K ie- i

Leczyć trzeba systematycznie, j nien być inwestorem  zakładu?
słuchoniemych droga 

się" już

Przy k lin ika ch  laryngologlcz- 
W rocław iu ła tw o zró- j nych w  Warszawie, Poznaniu.

A  ponieważ w  Polsce ośrodki i Problem 
lecznicze dla tego rodzaju cho- ; papierkową „rozgryzą 
rób i zaburzeń mowy są ty lko  | ocj ...półtora roku. 
w Warszawie. K rakow ie, Po­
znaniu i

~ zumieć, ja k  bardzo utrudnione i K rakow ie i W rocław iu stworzo-
Jaku- I J«* leczenie gdy dziecko prze- j no oddziały, w  których bardzo

bo wic z rme
Andrzej. Zamęcza” st.a7szvch py- j leckiem. Jego matka, wdowa 
łaniami. Wyraża je  za ‘pomocą 1 ma półtora hektara ziemi !
rąk, oczu i paru wyrazów. Cóż, \ lupę,

w domu. Sytuacja rodzi­
ców jest niekiedy bez wyjścia.

nieznaczna ilość słuchoniemych 
dzieci ma zapewniona stałą

przez k tóre j su fit p rze-i Ś1 twym  położeniu. Mieszka
M atka Jacka jest w szczę- ! leczniczą i dorywczą opiekę w y-

\v i chowawczą. I  są nawet tam

niezłe w yn ik i. Ostatnio również 
postanowiono otworzyć zakład
0 charakterze eksperym ental­
nym  w  K rakow ie dla 20—-30 
dzieci ty lk o  z woj. krakow sk ie ­
go. A le  przecież to nie rozw ią­
zuje sprawy. Większość dzieci 
pozostaje bez opieki.

Ponieważ tego rodzaju scho­
rzeń jest. dużo należałoby chyba 
przeprowadzać badanie słuchu 
ja k  najwcześniej, aby w  jak 
najwcześniejszym okresie roz­
woju roztoczyć nad słuchonie- 
m ym i opiekę tak lekarską jak 
pedagogiczną. Z doświadczeń 
lekarzy wyn ika, że im  prędzej 
rozpocznie się pracę nad reha­
b ilita c ją  mowy, tym  lepsze są 
rezu lta ty . Dlatego dla młodszych 
dzieci słuchoniemych powinny 
być otw arte  specjalne przed­
szkola, szkoły, a dla starszych 
zakłady, gdzie oprócz, ćwiczeń 
mowy, czytania i pisania uczy­
łyby się również zawodu, czego 
w  żadnym wypadku nie za­
pewnią im rodzice.

Jest wprawdzie jedyny w  Pol­
sce Ośrodek Selekcji Dzieci z 
W adami Słuchu i W ym owy w 
Warszawie, gdzie dzieci z zabu­
rzeniami mowy przechodzą ba­
dania lekarskie, pedagogiczne,
1 psychologiczne. G łuchoniemi 
k ie row ani są potem do zakła­
dów, a słuchoniemi — czekają

Nie ulega w ątp liw ości, że 
zorganizowanie przedszkoli i za­
kładów  specjalnych jest rzeczą 
bardzo t ru d n ą j skomplikowaną: 
brak kadr lekarskich i pedago­
gicznych. N iem niej jest to s<pra- 
wa bardzo paląca i — zupełnie 
zaniedbana.

M am y w  Polsce dla ślepych, 
głuchoniemych i innych kalek 
zakłady, w  których upośledzo­
ne dzieci w  otoczeniu rów ieś­
n ików  wyrasta ją  na ludzi po­
żytecznych. Czemu jednak dla 
s ł u c h o n i e m y c h  n i e  
m a zorganizowanej opieki 
społecznej?

M in isterstwa: Zdrow ia 1 O- 
św iaty obw in ia ją  się nawza­
jem o brak zainteresowania i 
starają się zrzucić z siebie od­
powiedzialność. A  teczki z do­
kumentam i słuchoniemych... le ­
żą. Czy nie jest to przejawem 
bezduszności i braku trosk i o 
człowieka?

H A N N A  JANKO W SKA

*Mh4*fyoM>*e

S 33S 3H 3
N aro d o w y — ..Wooele T i f a- 

r t " _  % 19. op«*r*tka — ,,Noc 
w  W e n e c ji"  — 9 19- Opera
— „ H a lk a "  — (  19. Powszech­
ny — „M ost" — *. 19. WspAł- 
C7.*sny — „T e a tr  K la ry  G n zu l"
— 19. N o w e j W arszaw y — 
„H o m a n ty c a n i"  — i -  l* .  *-,u'  
dow y  (K ró le w s k a  13) — „C h o ­
ry  x u ro je n ia "  — V 19. Estrada
— „Wieflfcofcka la lek" — f .  1"-
Estrada na Skarp ie  — „O d  p io ­
se nk i do s u k ie n k i"  — %. 19.J5. 
K a b a re t a r ty s ty c z n y  „R r-pak" 
—- j i .45. G u liw e r  (w  tea trze
„ B a j" )  — „C z a ro d z ie js k i b ę ­
b e n " — f  17.

m iM S Ł M
Moskwa — „P ierw szy po Bo­

gu" — *, 14, 1«, 2«. Praha —
„W róg publiczny n r 1" — i  
13.4*. 1«. 18.15 . 20,30. Palladium
— „U ro k  ar-atana" — g. 13.30. 
13 « .  18, 20.15, (o g. 20.1.6 nad­
program „ M in ia tu r y  kodeksu  
Behem a"). Śląsk — „N a tc h n ie ­
nie'' — g. 1«. 1«. 20. Polonia
— „P relud ium  stawy" — g. 14, 
18, 18, XI. M uranów  — „Cienie  
na torach" — g. 15. 1T, 18, 18, 
20. 1 M a j — „Dzień bez k ła m ­
stwa" — .1. 14. 18. 18. 30. W —7.
— „O kru tne  m orze" — g. l i . 30. 
18 . 28.30. O chot* — „Cud w 
M ediolanie" — g. 1*. 18, 30. 
Stolica — „A la rm  w  cyrku"
— godz. 18. 1*. »0 Syrena — 
„F o rt F u reka" — g. 16. 18, JO. 
Tęcza — „Ciem na rzeka" — 
g, 14, 16. 18, 20. Jutrzenka — 
„Poddany" — g. 31 Olsztyn
— „C ztery  serca" — g. 1J, 18.
Lo tn ik  — „D w ie  brygady" — 
g. 17, 18 Radoić — „Gło*
przeznaczenia" — g. 17, 18. 
Zw iązkow e — „N espolltańczy- 
ey w M edio lanie“ — g. 18, 
18. 20.

u w a rd ii Ludowej skierował go ¡czego kierowanego wówczas
przez Lechowicza zmierzała do 
ugruntowania s ił kap italistycz­
nych na Ziemiach Odzyska-
n j-ch.

Po zamknięciu przewodu Sąd 
udz ie lił głosu oskarżycielow i 
publicznemu.

Oskarżyciel publiczny prok. 
M. M ajster podkreślił, źe u

jeaen z nich — Buczyński. Cha 
rakteryzując pracę swą na sta­
now isku naczelnika wydz. o ieu- 
czego PKB oskarżony s tw ie r­
dził, że PKB miaf za zadanie 
przede wszystkim  rozpracowy­
wanie działaczy lewicowycn. 
Lecnowicz oświadczył też, żel 
z jego rozmow z komendantem
P k B  Chajęckim  wymka-o, iż j podstaw udowodnionej fakta-

i działam ateria ły  o lew icy 
czach lew icowych 
przez PKB tra fia ją  również w 
ięce Gestapo, la k  np. PKB 
rozpracował szera sziaou cn_, 
„G ustawa", zaś aresztowania 
jego dokonało Gestapo.

Do współpracy w Wydziale 
Śledczym PKB Lecnowicz 
wciągnął Nienaltowskiego, póź­
n ie j zas, gdy organizował 
„S ia rt"  wysunął na komen­
danta te j organizacji swego 
b. wspoipracowm ka z Sam. 
Kef. In f. Pajora, a na je ­
go zastępcę — Nienałtow&kie- 
go. Sam ob ją ł w tym  czasie 
lunkc ję  kierow nika dyw ers ji 
osobowej w K ie row n ictw ie 
W alki Podziemnej.
■ Z dalszych zeznań Lechowicza 

w ynika, iz po wyzwoleniu kon­
tynuował swą działalność zno­
wu w gronie tycn samych lu ­
dzi — pracowników i agentów 
„dw ó jk i. Oskarżony przyzna­
je, że organizował zebrania z 
udziałem Jaroszewicza, Nie- 
nałtowskiego, Pajora i in.

Na jednym  z takich zebrań 
stwierdzono, że jedyną sku­
teczną form ą działania pow in­
no być obejmowanie przez lu ­
dzi z podziemia i em igracji 
odpowiedzialnych stanowisk w 
aparacie państwowym. Oskar­
żany przyznaje następnie, że 
zajmując stanowisko dyrekto­
ra departamentu w M in is te r­
stwie Ziem Odzyskanych za­
angażował do M in isterstw a | 
Pajora, Nienaltowskiego i Ja-

mi „dw ó jka rsk ie j" działalności
' oskarżonego Lechowicza legły 

metody obłudy i pe rfid ii, nie­
odłączne metody zawodowego 
pracownika I I  Oddziału.

Cala legenda o rzekomym 
świadczeniu usług przez oskar­
żonego na rzecz KPP została 
przez przewtód sądowy całko­
wicie rozbita.

Stwierdzone zostało, że Le­
chowicz bra ł ak tyw ny udział 
w  zwalczaniu KPP, K Z M P  i 
wszelkich organizacji an tyfa­
szystowskich, nasyłając do nich 
prowokatorów 1 konfidentów , 
in w ig ilu jąc  i aresztując działa­
czy rewolucyjnych. Również 
okupacyjna działalność oskar­
żonego niezmiennie skierowana 
była przeciwko lewicowemu ru ­
chowi niepodległościowemu 1 
przyniosła mu poważne szkody.

Po wyzwoleniu k ra ju  osik. 
Lechowicz zgrupował w okół 
siebie przedwojennych „dw ó j- 
karzy", usta lał w raz z n im i 
metody działania w  nowych 
zmienionych warunkach.

P rokura tor wniósł o wydanie 
w yroku tak twardego, ja k  bez­
względne by ły  czyny oskarżo­
nego.

Obrońca oskarżonego Lecho­
wicza — adwokat Rozenblit 
wskazał szereg okoliczności ła ­
godzących. do których zalicza 
m. In. fakt, iż Lechowicz zo­
stał zwerbowany do SRI przez 
Jaroszewicza, k tó ry  jako star- 

I szy w iekiem  i doświadczeniem 
w yw ie ra ł na oskarżonego nie-

W toku postępowania d o w o -| 7j?Bnji rmW'? K ^  
dowego Sąd przesłuchał szereg "
świadków. Przesłuchany m. in. 
świadek M arian Kow alski w

Zdaniem obrońcy oskarżony 
i starał się w  czasie okupacji po- 
, magać G w ard ii Ludowej.

latach okupacji działał w  PKB ! °!?1„ L * * ? Wicz ^  ..ostatnim
-• Korab l h '7’ 1 i  e Podtezymał swą lin ię

komendanta j Pr° Sił Sf  °  u" 7 ględ’PKR n,en!P tego przy ferowaniu w y- 
! roku.

pod ps. Marian, 
wyznaczony na 
p-ojektowanego przez 
obozu koncentracyjnego dia j 
działaczy lewicowych. Świadek i 
zeznał, że jednym  z zadań I

Sąd »«powiedział
w yroku dn. 8 bm.

ogłoszenie



Przyjazd delegacji polskiej
do Berlina

(dokończenie wt «tr l> Idzle i szkolna 1 pionierzy w k -  
Uarodowej ora* jenerałowie 1 czy li przewodniczącemu delega- 
oficerowie »koszarowanej p o ll-1 c ji Bolesławow i B ie ru to w i 1 
ejl ludowej 1 niem ieckie j po- pozostałym członkom  delegacji 
lic ji ludowej. wiązanki kw ia tów .

Obecni byli ambasador nad- \ Na czesi delegacji rządu 
«wyczajny i pełnomocny PRL | PRL wystaw iona została kom - 
w Niem ieckie j Republice De- i pania honorowa niem ieckie j
mokratycznej Stanisław  A! 
brecht, członkowie korpusu dy­
plomatycznego, wyżsi urzędnicy 
ministerstwa spraw zagranicz­
nych, pracownicy ambasady 
polskiej w  Berlinie, jak ró w ­
nież przedstawiciele prasy nie­
mieckiej 1 polskiej.

Na lotnisku delegację rządu

po lic ji ludowej. O rkiestra  ode 
grała hym ny państwowe Polski 
i NRD.

Przewodniczący delegacji rzą­
du P R L Bolesław B ie ru t w y­
g łosił przemówienie pow ita lne 
(przemówienie podajemy poni­
żej).

Ludność B erlina  w ita ła  ser
PR L w itali przedstawiciele lud- decznie delegację przejeżdżają- 
ności pracującej Berlina. M ło - cą ulicami miasta.

Przemówienie tow. Bieruta
Drodzy Przyjaciele!
Polska delegacja rządowa, 

której mam zaszczyt przewod­
niczyć, przybywa do Waszego 
kraju z okazji S rocznicy histo­
rycznego Układu, zawartego w 
dniu 8 lipca 1950 roku między

przyjazna współpraca między 
naszymi narodam i we wszyst­
k ich dziedzinach. Opierała się 
ona na rosnącym zaufaniu 
wzajem nym , którego n iew zru­
szonym fundam entem  jest moc­
ne poczucie wspólnych dążeńaruu o upcB- iw u  ■i«'?“ .' >-............ , • • , _ .

Polską Rzeczą pospolitą Ludową | i celów społecznych, wspólnej 
a Niemiecką Republiką Demo- j walki o utrw a len ie  poko.ru i 
kratyczną. Układ ten. nawią- i o bezpieczeństwo, naszych naro- 
eując do wcześniejszych umów j dów. W alka ta znalazła wyraz 
»«wartych pomiędzy wielkimi w dalszym umocnieniu sojuszu 
mocarstwami w Poczdamie w ’ wszystkich 8 bratn ich m iłu ją - 
r  1945 uregulował w  sposób ! cych pokój państw europejskich 
trw ały pokojowe i przyjazne j pod przewodem naszego wspól- 
•tosunki wzajemne między na- i nego potężnego przyjacie la 
*zvml narodami. i Związku Socjalistycznych Re-

Podplsany w ’ dniu 8 lipca | pu b lik  Radzieckich w zawar- 
1950 roku w Zgorzelcu Układ : tym  na konferencji w  Warsza- 
ustalił ostatecznie polsko-nie- i w ie Układzie o Przyjaźni.

socjalistyczne, rosną «Iły w y­
twórcze, wspania łe postępy 
w ykazu j ą wszystkie ośrodki 
pracy naukowej, technicznej i 
k u ltu ra ln e j, gorącym  tętnem  
pu lsu je  życie m łodzieży, k tó ra  
uczy się, p racuje i  bierze n a j- 
czynnie jszy udzia ł w  żyw o t­
nych sprawach swego k ra ju . 
T ym  wysoce pom yślnym  obja- 
wom naszego życia społeczne­
go ze wszech m ia r sprzyja 
w zrost w spółpracy po litycznej, 
gospodarczej, naukow o-tech­
nicznej i  ku ltu ra ln e j pomiędzy 
obu naszym i państwam i, na­
sza pomoc wzajem na i  nasza 
przyjaźń.

Polska delegacja rządowa 
która przybyła dziś do Waszej 
sto licy, pragn ie przekazać 
Wam. drodzy przyjacie le, ser­
deczne pozdrow ienia od po l­
skich mas pracujących, od ro­
bo tn ików  i chiopów. od in te li­
gencji naszego k ra ju , od całe­
go narodu polskiego. Życzy­
m y narodow i niem ieckiem u 
ja k  najszybszego osiągnięcia 
zjednoczenia N iem iec na de­
m okratycznych 1 pokojowych 
podstawach.

Niech żyje 1 ro zw ija  się p rzy­
jaźń i współpraca po lsko-n ie - 
n ii6ck »i 1

Niech żyje pokój na całym 
ś w iecie !

Sztandar
młodych¿ U  r

Szybownicy
wyłonili pierwszych mistrzów

QRt7DZIĄI>35. W ,  w to re k  w  n i-  i W  kontcuresusjl szyb ow có w  ijw n -
»Ich K ą ta c h  rozegrano  p ie rw szą  I m ie js c o w y c h  k o b ie t i  m ezczyzn  
k o n k u re n c je  szyb ow co w ych  m i-  i ty lk o  C Żm ie ló w n ie  1 S k rz r d tc z- 
it.rz o s tw  P o ls k i na tró jk ą c ie  L is ie  sk tem u uda ło  sią jk o ń o z jc  k o ri-  
K ą ty  — S ku rcz  ~ B ra o h le w o  k u re n c ję  i  o n i zdoD y ii ty t  
riJ 11 1 fU kra. Z« « ta rłu  i» r*vrh stX.£OV/i».kie.

miecką granicę państwową na 
Odrz« i Nysie jako nienaru­
szalną granicę pokoju, która 
stworzyła — jak to określi! do­
stojny’ 1 sędziwy prezydent 
NRD tow. Wilhelm Pieck —

W spółpracy 1 Pomocy Wza­
jemnej. Masy pracujące na­
szych k ra jów  pochłonięte są 
troską o zbudowanie nowego, 
lepszego ustro ju  społeczne­
go. zapewniającego ludziom

warunki dla nowych pokojo- j pracy stały wzrost ich bobro­
wych 1 dobrosąsiedzkich stosun- bytu  1 coraz wyższy poziom 
ków m iędzy naszymi kra jam i, j ich życia ku ltu ra lnego. W obu 

W  ciągu m inionych pięciu j k ra jach  ro zw ija  się szybko i 
łat rozwijała się 1 pogłębiała i n ieprzerw anie budow nictw o

Wizyta u tow. Uibrichta
B E R LIN . Delegacja rządu

tungiem  na czele.
W lożach d la  gośet zajęła 

miejsce w ietnam ska delegacja 
rządowa z prezydentem W iet­
nam skie j R epub lik i Dem okraty­
cznej Ho C hi M inhem  na cze- 
le.

P o r z ą d e k  o b ra d  o b e jm u je :  o -  
. —  m ów ien ie l  uchwalenie p ie rw -

P R L z P ierwszym  Sekreta- i szego pięcioletniego planu roz- 
rzem K C  P olsk ie j Z jednoczo- j w o ju  gospodarki narodowej; 
nej P a r t ii Robotniczej Bole - 1  sprawozdanie % wykonania hu- 
sławem B ie ru tem  na czele zło- j dżetu za rok 1954 i zatw ierdze- 
żyła we w to re k  w izy tę  urzę-1 nie budżetu na rok 1955; u- 
dującem u p rem ierow i NRD. chwalenie planu prac hydro- 
Pierwszemu Sekretarzow i KC j technicznych na rzece Hoan- 
N iem ieckie j S oc ja lis tyczne j' gho, uchwalenie ustawy o oho- 
Part.ii Jedności, W a lte row i Ul-1 w iązko służby wo jskow ej 1 In-

5-Ietni plon gospodarczy
— tematem sesji parlamentu chińskiego

PF.K IN . 5 Upca rozpoczęła alę w Pekinie druga sesja Ogólno- 
chińskiego Zgromadzenia Przedstawicieli Ludowych.
W lotach rządowych zaję li | Państwowej ChRL 1 przewod- 

miejsca członkow ie rządu z | niczący Państwowego K om ite tu  
przewodniczącym C hińskie j Re- P lanowania L i Fu-czun. 
p u b lik i Ludowej, M ao Tse-

Na Festiwal do Warsza\oy
przyjedzie  m- in. * Rum u­
n i i  Zespół Pieśni ł Tańca 
Związków Zawodowych, 
k tóry  obecnie kończy p rzy­
gotowania do warszawskie­

go spotkania młodzieży. 
Na zdjęciu : fragm ent p rd - 

by zespołu tańca.

b rich tow i.

Delegacja rządu NRD 
w Warszawie

W godzinach popołudniowych 5 hm. Premier NRD Otto , Wicepremierowi dr Lołharowi 
Grotewohl z małżonką oraz członkowie delegacji rządowej Bolzow i towarzyszył Ambasador

v n n  — Polsce Stefan Hey-

i ne sprawy,
W7 pierwszym dn iu obrad re- 

j ferat, o p ięcio le tn im  plan ie 
j C hińskie j R epublik i Ludowej 
j  w yg łos ił w iceprem ier Rady

Adenauer 
usiłuje przeforsować 

ustawę

'  J łm n c .u c n u
d ługośc i 104 km . Z e s ta r tu ją c y c h  
30 za w o d n ik ó w , ty lk o  7 u k o ń c z y ło  
k o n k u re n c ję , p o n ie w a i dość s iln y  
w ia t r  i  k r ó tk i  ok res  trw a n ia  prą 
d ó w  w znoszących  znaczn ie  u tru d ­
n ia ły  w y k o n a n ie  p rz e lo tu .

Za raz  po s ta rc ie  rozpoczę ło  się 
n a p ły w a n ia  m e ld u n k ó w  o p rz y ­
m u so w ym  lą d o w a n iu  — m . in . 
i  od re k o rd z is tę k  św ia ta  — N o- 
h a y  i  S fcem p lińakie j.

Jako  p ie rw s z y  u k o ń c z y ł p o m y ś l­
nie p rz e lo t zw yc ięzca  zeszło rocz­
n y c h  m ię d z y n a ro d o w y c h  zaw o­
dów  w  L eszn ie  — M a k u la , na 
n o w y m  p o ls k im  szyb ow cu  ,, Ja­
s k ó łk a  Z “ , a le  lepszy  czas od 
n iego  u z y s k a ł re k o rd z is ta  św ia ta  
— W o jn a r  na szyb ow cu  ra d z ie c ­
k im  ..A -Z “ .

Na da lszych  m ie jsca ch  k o n k u ­
re n c ję  u k o ń c z y li — re ko rd z is ta  
św ia ta  P o p ie l o raz  f t l iw a k  i  M i­
s iek.

•iuiy ml-

Parlamentarzyści francuscy 
za nawiązaniem współpracy 
z Radą Najwyższą Z S R R

PARYŻ. Biuru francuskiego Zgromadzenia Narodowego usto­
sunkowało się pozytywnie do propozycji Rady Najwyższej 
/S R R  w  sprawie wymiany delegacji parlamentów różnych 
krajów.

Pięściarze
Westfalii

- zapraszają Polaków

I Ogólnokrajowa 
Spartakiada CSR
zakończona

PRAGA. We w to rek 5 bm. 
z-skończyłą się w  Pradze I 
Ogólnokrajowa Spartakiada 
CSR. W obecności prezydenta 
Zapotoeky‘ego na zakończenie 
w ys tąp ili w masowym poka­
zie sportowym  członkowie 
zrzeszenia „Ruda Hvezda“  o- 
raz żołnierze.

NRD zwiedzili Warszawę.
Zwiedzanie stolicy rozpoczęli 

goście od zapoznania się z 
mokotowską dzielnicą mieszka­
niową, po czym zwiedzili do­
biegającą już końca budowę 
wielkiego stadionu festiwalo­
wego. Następnie samochody
wiozące członków delegacji ----------
rządowej NRD, przeciągnąwszy ¡grobie Juliana 
wzdłuż Wybrzeża Kościuszków- j go. 
skiego, wjechały w kręte ulicz- ! 
ki Mariensztatu, a następnie na 
Trasę W-Z.

; NRD w
walkach o wyzw olenie Polski. mann- 
żołnierzom polskim  oraz bo jow . 
n ikom  m iędzynarodowego ru ­
chu robotniczego, składając 
wieńce na Cmentarzu-Mauzo- j 
leum żołnierzy radzieckich oraz I 
na grobie generała Karo la ; 
Swierczewskiego-W altera i na | 

M arch lew skie - i

Przyjęcie w Urzędzie 
Rady Ministrów

0 55

f!

Premier NRD 
u tow. Bieruta

W dniu 5 bm. Prem ier Nie-T u ta j goście zapoznali się z
budową w ie lk ich , nowych ¡m i'^k7e j~ R epub iik f Demokra- 
osiedli m ieszkaniowych M i- j tycznej Otto G rotewohl złożył
rowa i Muranowa. Następnie W]zvtę t Sekretarzow i KC 
delegacja rządowa NRD udała | Bolesławowi Bierutowi,
się na teren byłego getta. Pre­
m ier O tto  G rotew ohl złożył 
w ieniec na płycie pom nika Bo­
haterów Getta.

Goście obejrzeli również 
Plac K onsty tuc ji i rozbudowu-

Tow. Grotewohl 
u premiera Cyrankiewicza

, , _ _ 5  bm Prem ier N iem ieckie j
Plac K onsty tuc ji i Republiki Dem okratycznej Otto
jącą się dzielnicę ^ m e js k ą ^  G rotewoh, zloż , wizytę Preze- 
by zatrzymać się następnie M  Rad M in is trów  Józefowi
Starym  M.eści«. ¡Cyrankiewiczowi.

Premiąr Otto Grotewohl i 
członkowie delegacji rządowej 
NRD szczególnie żywo intere­
sowali się odbudową 1 rekon­
strukcją zabytkowych staro­
miejskich kamieniczek.

W  dniu 5 bm. w godzinach 
wieczornych Prezes Rady M i­
nistrów Józef Cyrankiewicz wy­
dał w salach Urzędu Rady M i­
nistrów przyjęcie na cześć 
Premiera Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej Otto Gro- 
tewohla i delegacji rządowej 
NRD, przybyłej na uroczystości 

| 5-lecia podpisania Układu o 
j wytyczeniu ustalonej i istnie- 

iące.i polsko-niemieckiej grani- 
) ey państwowej na Odrze i Ny­

sie.

B iu ro  poparło również pro­
je k t wysiania fra n c u s k ie j. dele­
gacji parlam entarnej do Zw iąz­
ku Radzieckiego. Decyzja ta 
została pow itaną z zadowole­
niem przez francuskie koła 
parlamentarną. ^

Czasopismo „Francja-Z.SRR 
zamieściło szereg wypow iedzi 
na ten tem at nadesłanych przez 
w yb itnych  deputowanych do 
parlam entu francuskiego.

Deputowana Irene de Ltp- 
kowska (bezpartyjna) ośw iad­
czyła, że w pełni popiera na­
wiązanie kon taktów  między de­
legacjami parlam entarnym i obu 
kra jów . „M o ja  w izy ta  w  Zw iąz­
ku Radzieckim —- powiedziała 
L ipkow ska — przekonała mnie 
o konieczności rozw oju tej 
współpracy, tak pożytecznej dla 
zbliżenia m iędzy naszymi na­
rodami, dla zacieśnienia przy­
jaźni z naszym w ie lk im  sojusz­
n ik iem  radzieckim , o r a z  d la  
utrw a len ia  poko ju “ .

B E R L IN . Adenauer oraz 
przedstaw iciele p a rtii wchodzą­
cych w skład koa lic ji rządo­
w e j postanow ili przeforsować i 
w Bundestagu ustawę „o za- j ~ 
ciągu ochotniczym “ jeszcze j T V T  1  '  _
przed rozpoczęciem konferencji I ̂  1 X 1 lU
genewskiej. ^

R a ty fikac ja  ustawy przez 
Bundestag ma przyśpieszyć u- 
tworzenie kadrowych jedno­
stek wojskowych. Pierwsze 
czytanie ustawy odbyło się 27 
i 28 czerwca, drugie odbędzie 
się 13. a trzecie 15 bm. Obecnie 
pro jekt ustawy rozpatrywany

kontynuowali 
rozmowy

BELGRAD. Jak donosi agen-
. ....-----. , ------ ., , c ja Tanjug, prem ier Nehru

jest w  kom is ji wo jskow ej B un -j p‘r zybył 5 bm.. wraz z prezy­
denta gu. _ | .lentem T ito  oraz towarzyszą-

Obrady kom is ji odbyw ają się ; r ym i im osobami do Zagrzebia,
przy drzw iach zamkniętych.

Tow. Zawadzki 
przyjął premiera NRD

5 bm. Premier Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej Otto 

kończąc - i Grotewohl złożył wizytę Prze-
wv goście niemieccy obejrzeli j wod.nlezącemu Rady Państwa 
powstający obecnie na Powiślu • Aleksandrowi Zawadzkiemu, 
największy z nowych parków

Kończąc zwiedzanie Warsza-

Warszawy — Park 
Wypoczynku.

K u ltu ry  i

Złożenie wieńców
W  dniu 5 bm. w godzinach 

przedpołudniowych delegacja 
rządowa NRD oddała hołd żoł­
nierzom radzieckim, poległym w

Dr L. Bolz 
złożył wizytą w MSZ

W  dn iu  5 bm. W iceprem ier 
i M in is te r Spraw Zagranicznych 
NRD d r Lothar Bolz złożył 
w izy tę  K ie ro w n iko w i M in is te r­
s twa Spraw  Zagranicznych W i­
cem in is trow i Marianowi N a ł ­
kowskiemu.

K A R TA  ZGŁOSZENIA
Zgłaszam  rw ć )  » « z la ł w  spo łeczne j a k c ji  b u d o w y  P a rk u  K u ltu  

ry  I W y p o c z y n k u  nad W is łą .

Oo końca lipca br. «obowiązuję ris przepracował łącznia • . .

god z in  w d n ia ch

IM I«

N A Z W IS K O  « 

M IEJSC O W O ŚĆ

U L IC A Kr

!

Op tym  is tyczn a 
roczn ica

(dokończenie »e str. 1)
. trzeciej wojny. Pamiętamy o tym 1 dlatego będziemy 
ittustannie demaskować ich działalność. Lecz pamiętamy 
o tym, że polskie klasy posiadające miały niemały wkład  

,v powiększenie wrogości między dwoma narodami. Wbrew 
interesom narodowym — polskie klasy posiadające parły na 
wschód, dążąc do zagarnięcia białoruskich i ukraińskich 
ziem. Głęboko sprzeczna z narodowymi Interesami Polski 
była polityka faszystowskiego marszałka Piłsudskiego, wów­
czas, gdy jego wojska napadły na młodą republikę radziec­
ką, a powstańcy śląscy zostali wydani na pastwę silniejszego 
wroga I wówczas gdy Beck kłaniał się wpół przed Hitlerem  
a prasa 1 propaganda zachwycała się reżymem faszystow­
skim.

Przypominamy o tym nie dlatego, by ustalać stopień winy 
klas posiadających zarówno Niemiec jak i Polski. Przypo­
minamy, bo trzeba — cierpliwie tłumacząc spotykaną Jesz­
cze tu i ówdzie nieufność do narodu niemieckiego — pa­
miętać i o tych niechlubnych kartach naszej historii.

Wielkość przemian, które zaszły w okresie powojennym 
mierzy się nie tylko Ilością kilometrów kwadratowych, na 
których rządzi !ud. Wielkość tych przemian określają rów­
nież zmiany, jakie zaszły w narodzie, w świadomości ludzi.

NAZWA I  ADRES MIEJSCA PRACT «

U W A G A ! W y p e łn io n ą  K A R T E  Z G Ł O S Z E N IA  p rz e ś li j p o ll ąńre«eni! 

„S Z T A N D A R  M Ł O D Y C H '* — D Z IA Ł  Ł Ą C Z N O Ś C I Z  C Z Y T E L N I­

K A M I — Ul. W S P Ó LN A  t t .

Gdy w Zgorzelcu delegacja rządowa NRD składała swe 
podpisy pod układem państwowym to składała Je w Imie­
niu milionów Niemców, którzy chcą żyć po nowemu, dla 
których uczucie nacjonalizmu 1 szowinizmu przechodzi do 
przeszłości.

Spotkaliśmy się w Zgorzelcu a wybitnymi przedstawicie­
lami demokracji niemieckiej, którzy reprezentowali nie tyl­
ko rozsiane po całych Niemczech elementy demokratyczne 
lecz reprezentowali pierwsze w historii Niemiec demokra­
tyczne państwo niemieckie. Spotkaliśmy się z pr/.edstawl 
cielaml władzy państwowej, która znajduje się w rękach 
ludu pracującego. Złożyli swe podpisy pod układem ludzie, 
którzy traktują władzę państwową jako środek walki o no­
wy naród niemiecki. Przyjazne i braterskie stosunki z wszyst­
kimi narodami, a zwłaszcza polskim — oto charakterystycz­
na cecha tego państwa. Z tak rozumianych stosunków mię­
dzy narodami wyrósł akt państwowy podpisany w Zgo­
rzelcu.

Nasi przyjaciele zza Odry I Nysy mają przed sobą trudną 
i ciężką drogę. Proces wychowania narodu niemieckiego 
to zadanie niełatwe, nie na kilka lat. Tym  bardziej, że po 
drugiej stronie Laby na zachodzie Niemiec istnieje ustrój 
całkowicie przeciwstawny ustrojowi w NRD. Ci. którzy spra­
wują tam rządy, czynią wszystko by nie dopuścić do tego. 
Nie mogą oni strawić tego. że młodzież mieszkająca w NRD  
tak przyjaźnie i tak serdecznie odnosi się do swych ró­
wieśników zza Odry i Nysy, z Warszawy i Wrocławia, z Pa­
ryża I Strasshurga, Czy pamiętacie Festiwal w Berlinie 
w 1951 roku? Czy nie utkwiły Wam w pamięci tw a rze  
młodych Niemców? Czy pamiętacie, że w spotkaniach * ni­
mi nie spotkaliście cienia nacjonalizmu?

Te spotkania były konkretnym przejawem zmian, Jakie

w itany  serdecznie przez tniesz 
kańców tego miasta.

W g o d z in a c h  p o p o łu d n io ­
w y c h  p r e m ie r  Nehru o p u ś c i ł  
Z a g rz e b ,  u d a ją c  s ię  d o  L u b ia ­
n y .

Agencja donosi również, że 
rozm owy polityczne prowadzo­
ne przez prem iera Nehru i pre­
zydenta T ito  kontynuowane 
b y ły  w  czasie podróży jach ­
tem „Jadranka“  z D ubrow nika 
do Splitu. Rozmowy te zakoń­
czą się prawdopodobnie w dniu 
fl bm. na wyspie B rion i, gdzie 
prem ier Nehru przybędzie po 
odwiedzeniu C horw acji I Sło­
wenii. P rzew iduje się, że po 
zakończeniu tych rozmów zo­
stanie ogłoszona nowa wspólna 
deklaracja hindusko-jugosło- 
w iańska na tem at sytuacji 
m iędzynarodowej oraz wzajem - 

I nych stosunków m iędzy obu 
państwami.

7 bm. premier Nehru wraz
z towarzyszącymi mu osobami 
za swą św itą  przybędzie z o f i­
c ja lną  w izytą  do Rzymu.

Za wym ianą delegacji par­
lam entarnych wypow iedzal się 
również przewodniczący kom i­
s ji obrony narodowej Rady 
Republik i V incent R autinat 
oraz deputowani Andre M er­
cier i d 'A stie r de la V igerie,

Przedfestiwalowe 
spo tkan ie

mtodiieiy angielskiej 
w  C o v e n try

L O N D Y N  (in jf. w l.) . W C o v e n try
-  m ieśc ie , k tó re  w czasie o s ta tn ie j 
w o jn y  zosta ło  n a jb a rd z ie j zruszono 
ne prŁe7- h it le ro w s k ą  Lutt.w a.ffe , 
angtelsk.1 k o m ite t P J iy g o to w a w o iy  
do fe s t iw a lu  z w o ła ł kx>n.teiencją, 
w  k tó re j w z ię l i  u d z ia łc ie le  różnych organizacji młodzie­
żo w ych .  T e m a te m  k o n fe re n c ji b j l *  
sp raw a  zakazu b ro n i a to m o w e j. n 

W s p o tk a n iu  w z ią ł u d z ia ł d z i* -  |  
łącz p a r t i i  la b o u rz y s to w s k ie j C io s  I 
s w e ll — b y ły  b u rm is trz  m ias ta , « g 
obecn ie  c z ło n e k  ra d y  m ie js k ie j co  
c e n try , k tó r y  w e z w a ł rntod...î,,ÎÎ' i 
Ei u do a k ty w n e j w a lk i  o zachow a 
n ie  p o k o ju . G łó w n y m  zadan iem  — 1 
p o w ie d z ia ł on  — Jest S
lu  cizi o ró ż n y c h  pog lą da ch , k tó rz y  j  
w y s tę p u ją  p rz e c iw k o  w ojnd« ato- 
m o w e i i  w o d o ro w e j.

W s z v w y  u cz e s tn ic y  k o n fe re n c ji I  
zd e cyd o w a n ie  p o tę p il i p la n y  p rz y -  Aj 
eo to w a ń  do w o jn y  i jednogtońm e 
za żąda li zakazu u życ ia  b ro n i a to - .

rou c 7ei t n d c y  »po tkan ia  .Jednogłośni« |  
p o d ję li apel. k tó ry  g łos i:

W  w y p a d k u  w o jn y  a to m o w e j, |  
A n g l i i  zagraża n a jw ię k s z e  n ie b e z­
p ieczeństw o . D la tego  w z y w a m y  ca- |  
lą m łod z ież  i w szys tk ie  je j  o rg a rü - R 
zacje  do w sp ó ln e j w a lk i p rz e c iw k o  |  
n iebezp ieczeństw u  u życ ia  b ro n i a to - ^ 
m o w e j —o je j  zakaz o ra z  o na- 
tychm ias .tow e zaprzestan ie  d ośw ia d - |  
czeń z b om b a m i a to m o w y m i.

A p e l zostan ie  p rzeka za n y  c z io n - ^ 
kom  p a rla m e n tu  a n g ie lsk ie g o  oraz 
uczes tn iko m  z b liż a ją c e j aią k o n fe ­
re n c ji  cz te rech  w ie lk ic h  m oc& ra tw  
w  G enew ie .

W A R S ZA W A , S ekc ja  b oksu  
G K K F o trz y m a ła  l is t  ze Z w ią z k u  
B o k s e rs k ie g o  W e s tfa lii z z a p ro ­
szen iem  na ro z e g ra n ie  to w a rz y s ­
k ie g o  s p o tk a n ia  w  D o rtm u n d z ie . 
S p o tk a n ie  re p re z e n ta c ji W e s tfa lii 
z zespo łem  p o ls k im  (p ra w d o p o ­
d o b n ie  re p re z e n ta c ja  P o z n a n :a 
iu b  W a rs z a w y ) o d b ę d z ie  się w 
n a jw ię k s z e j h a ll s p o r to w e j Nie 
m ieć  zach.. m o g ą ce j p om ie śc ić  
15 tys . w id z ó w , m ię d z y  6 I 9 p a ź ­
d z ie rn ik a  b r .

Na szachownicach 
w Belgradzie

B E LG R A D . Po p ię c iu  ru n d a c h  
m ię d z y n a ro d o w e g o  tu r n ie ju  sza ­
chow ego  w L ju b la n ie  p ro w a d z i 
S ta h lb e rq  (S zw ecja) — 4 p k t. Re­
p re z e n ta n t P o ls k i — W itk o w s k i 
p o k o n a ł w c z w a r te j ru n d z ie  
B o g da n ow icza  (Ju g o s ła w ia ), a w  
p ią te j ru n d z ie  o d ło ż y ł p a r t ię  w  
g o rs z e j d la  s ieb ie  p o z y c ji z Ju ­
g o s ło w ia n in e m  W itm a re m . P o la k  
m a o be cn ie  2,5 p k t.,  p rz y  Jednej 
g rz e  o d ło ż o n e j.

Tenisowe mistrzostwa Polski 

osiągnęły półfinał
P O Z N A fl. W  d a ls z y m  c ią g u  m i­

s trz o s tw  P o ls k i w  te n is ie  w y ło ­
n io n o  w  g ra c h  p o je d y n c z y c h  
m ężczyzn  p ie rw s z y c h  p ó ł f in a li ­
s tów . P ią te k  z w y c ię ż y ł B u ch a li-  
ka  w  trz e c h  se tach  — 11:9, 6:3, 
6:3, a R adzio  d o p ie ro  po p ię c io  
se to w e j w a lce  z w y c ię ż y ł S konec 
k ie g o  2:6, 6:3, 4:6, 6:3, 6:3. P-ą- 
te k  j R adzio  Jako p ie rw s i z a k w a ­
l i f ik o w a l i  się do g ie r  p ó łf in a ło ­
w y c h . W  d a ls z y c h  g ra c h  e lim i­
n a c y jn y c h  K o w a lc z e w s k l po na j 
d łu ż s z e j d o ty c h c z a s  g rz e , trw a  
JąceJ b lis k o  5 g o d z in , z w y c ię ż y ł 
Zennegga  6:4, 3:6, 6:4, 8:10, 7:5, 
a w  n a s tę p n e j ru n d z ie  p rze g n a ł 
z L tc isem  6:0, 6:0, 6:1.

W spotkaniach kobiet Tłoczyó- 
sk* po zwycięstwie nad Dobo 
równą 6:2 6:0 spotka się w pół

Austriaccy 
hokeiści na trawie 

przybędą do Polski
W AR S7.AW A. Na t r * y  

towarzyskie P ^ ^ ^ ^ r r a w i es k l aus triaccy  h o k e iś c i na t «
..S p o rtv e re tn  Post ^ 'e h e ó b  ^  
je g r n ls  o n i s p o tk a : ^
P o zn an iu  s a I

lV2 bm w Opolu * repr. ZS Ko- 
le ja rz .

W d ru ż y n ie  n aszych  gośol g ra  
s  r e p r , r, .n ta n tó w  A u s tr i i:  b ram  
k a r *  Z e le ch o w sky , p o m o c n ik  
f r a n k  o>-87. n a p a s tn ic y  W ó jta  I 
b ra c ta  P «canka .

f in a le  a a as łu śo ną  m łs t r r y n lą  
s p o r tu  ję d rz e jo w s k ą .

W c jrach  p o d w ó jn y c h  m ę żczyzn  
( k o b ie t ro z e g ra n o  p ie rw s z e  s p o *  
k a n ia  ru n d y  e lim in a c y jn e j.

W godz inach  p o p o łu d n io w y c h  
we w to re k  w y s tę p o w a li czo­
ło w i re p re z e n ta n c i P o lsk i, k tó ­
rz y  b a w ili w  N R D . Ma n ic  w skl 
z w y c ię ż y ! w  grze e lim in a c y jn e j 
po p fe c io sp to w e j w a lce  N o w ic k ie ­
go 3:5, 7:5, 1:S, S'?. B:S, a K w ia ­
te k  w y g ra ! *  B ra tk ie m  s : i ,  j:8 , 
6:4. 6:1.

W śród  k o b ie t R yczkó w n a  po  
z w y c ię s tw ie  nad D andą 6 :2, 6:2 
i G in te ró w »  6:6, 6:1 z a k w a lif ik o ­
w a ła  się do p ó łf in a łu , (w  k tó ry m  
sp o tka  się ze zw yc ię ż c z y n ią  m eczu 
R udow sk» — P anas iuk ), w  d ru -» łm  p ń , f in a ł-  w e n y ,  i , - -
d rze je w ska  1 T ioczyńska .

Do ćwierćfinału g ie r p o d w ó j­
n ych  mężczyzn z a k w a lif ik o w a li 
sie m . In. P ią te k  — R adzio, T ło - 
ezynsk l — K ra m e r. K w ia te k  — 
M a n ie w s k l o raz L tc is  — C h y ­
tro w s k i.

Spotkania
piłkarskie...

SO SN O W IEC . O s ta tn i m ecz na 
te re n ie  P o lsk i p iłk a rz «  Ba.nt.ka 
O straw a  ro ze g ra li w  Sosnow cu, 
m a ją c  z-a p rz e c iw n ik a  re p re ze n ta ­
c ję  ZS G ó rn ik , (z łożoną z g raczy  
A K S  N iw k a  i G ó rn ik a  Ś w ię to ­
ch ło w ice ). S p o tka n ip  za koń czy ło  
się w  p e łn i za s łu żo n ym  z w y c ię ­
stw em  gości 5:4.

*
M O S K W A . W  m ię d z y n a ro d o ­

w y m  s p o tk a n iu  p iłk a rs k im  m ię ­
dzy  zespo łam i T o rp e d o  (M oskw a) 
i F K  Lozann  (S zw a jca ria ) zas łu ­
żone zw y c ię s tw o  o d n ie ś li p iłk a rz a  
m o sk ie w scy  2:1 d :°)-

Manewry polityków USA
wobec propozycji rozbrojeniowych

M O SKW A. AgęndJ* TASS podaje w depeszy z Nówego Jor­
ku przegląd prasy amerykańskiej w sprawie rozbrojenia.

30 czerwca tygodnik „Repor-
te r« __ pisze m. in. korespon­
dent agencji TASS — zamie­
ści! a rtyku ! W illiam a  Freye‘a, 
który' przyznaje, że w Stanach 
Zjednoczonych istn ie je  silna 
choć u k ry ta  opozycja przeciw­
ko rozbrojeniu.

rtokonulą się nieustannie w narodzie niemieckim. O tych 
.m ianach  ze smutnym zdziwieniem pisał korespondent ber­
liński burżuazyjnego dziennika francuskiego „Le Monde",
", numerze z dnia 14.1.51. „Rozmawiałem z wieloma Fran­
ci,zami w wieku od 20 do 30 lat. Wszyscy byli zafascyno­
wani podróżą 1 wspaniałym przyjęciem, jakie im zgotowa­
no Lecz to, co ich uderzyło najbardziej, to przekonanie się 
naocznie, jak wielu Niemców wschodnich po pięciu latach 
ustroju komunistycznego wyzbyło się całkowicie tradycyjne­
go nacjonalizmu, który wciąż Jest żywy w Niemczech za­
chodnich“. ź

To o czym burżuazyjny dziennikarz pisze ze zdziwieniem (J 
nas napawa wielką radością, otuchą i wiarą w to, że może- I  
my żyć z narodem niemieckim w przyjaźni 1 pokoju. I

Wspominając piątą rocznicę Zgorzelca jesteśmy prz.eko- f  
oani i życie utwierdza nas w' tym, że Niemiecka Republika '  
demokratyczna realizuje prawidłowo słowa wielkiego pisa- (  
rza niemieckiego Henryka Manna, który w 1950 r. pisa): f
Obowiązkiem Niemców jest wreszcie pomyśleć o swym J

szczęściu“. )
r*ą ta  rocznica podpisania układu napawa na* głębokim t  

optymizmem. Witamy ją jako drogie nam wydarzenie, które + 
przypomina, że po drogiej stronie granicy pokoju — Odry i  
i Nysy, granicy niewzruszonej i wieczystej, żyją Niemcy. ) 
którzy postanowili przekreślić raz na zawsze wszystko co t
hamowało przyjazne stosunki z narodem polskim. |

Powtarzamy więc za niemieckimi przyjaclelaml: ;
Es lebe die ewige Freundschaft der deutschen und pol-  ̂

nischen Völker! f
Niech żyje wleezna przyjaźń narodów polskiego 1 nic- I

mieckiego! J
.

„P rzeciwnicy rozbrojenia ato­
mowego — pisze m. in. W. 
Freye — nie występują jeszcze 
jaw nie po części dlatego, że ich 
poglądy nie są zbyt popularne 
w pewnych kołach, po części 
dlatego, że zbyt w iele hałasu 
na ten tem at może zaszkodzić 
propagandzie Stanów Zjedno­
czonych, 1 po części wreszcie 
dlatego, że sprawa nie była pa­
ląca, dopóki szanse rozbroje­
nia by ły  tak  n ik łe. Obecnie jed­
nak — pisze W. Freye — gdy 
szanse porozumienia są w yraź­
niejsze, przeciwnicy rozbroje­
nia wypowiedzą się n iew ą tp li­
w ie  i głos ich zabrzm i Jak 
grzmot...“

W . Freye daje do z r o z u m ie ­
nia, że do przeciwników ' roz­
bro jen ia  można śm iało zaliczyć 
k ierowm ików Pentagonu (ame­
rykańskie  m in is terstw o wojny), 
którzy „w y ra z  rozbrojenie u- 
ważali zawsze za coś nieprzy­
zwoitego“  i któ rzy perspekty­
wę redukc ji zbrojeń przyjm o­
w a li zawsze „z  pewną dozą 
sceptycyzmu i trw o g i“ .

Jak w yn ika  z. wypowiedzi 
prasy am erykańskie j, przeciw­
n icy zaprzestania wyścigu zbro­
jeń i wprowadzenia zakazu 
broni atomowej zasiadają nie 
ty lk o  w' Pentagonie. Zasiadają 
oni przede wszystkim  w  zarzą­
dach najw iększych am erykań­
skich koncernów' i trus tów  f i ­
nansowych. W p ływ  ich jest 
w idoczny nie ty lk o  w  prasie a- 
m erykańskie j. lecz także w ko­
łach ofic ja lnych.

N iektóre szczere wypowiedzi 
po lityków  am erykańskich 1

prasy dow'odzą. że wpływowe 
koła USA oponują nie przeciw­
ko radzieckim propozycjom 
rozbrojeniowym, lecz przeciwko 
samemu rozbrojeniu, przeciw'ko 
zahamowaniu wyścigu zbrojeń.

2 wypowiedzi tych wynika, 
że koła t.e są zaniepokojone 
propozycjami radzieckimi dla­
tego właśnie, że propozycje te 
stanowią poważny krok w kie­
runku zbliżenia punktów widze­
nia Z a c h o d u  1 Wschodu, i że 
wobec tego trudno je zlekce­
ważyć.

Omawiając w numerze * l  
lipca zbliżającą się konferen­
cję szefów rządów czterech 
mocarstw, tygodnik „United 
States News and World Re­
port" stwierdza, że „Stany 
Zjednoczone nie wyrzekną się 
swych baz wojskowych za 
granicą ani broni atomowej, i 
że wojska amerykańskie nie 
będą wycofane z. Europy.,.“ 
óraz podkreśla, że „nie należy 
oczekiwać zbyt doniosłych re­
zultatów rozmów wielkiej 
czwórki w Genewie“.

Niektóre dzienniki amery­
kańskie wyrażają przypuszcze­

n ie , że rozbrojenie może stać 
się głównym tematem rozmów 
szefów rządów czterech mo­
carstw w Genewie. W związ­
ku z tym i w związku z naci­
skiem ze strony opinii public*' 
nej na rząd USA, dyplomaci 
amerykańscy — zdaniem nie­
których obserwatorów — znaj­
dą się w Genewie w dość kło­
potliwej sytuacji.

— 1 1 . a 52 71 2 3 4 8 Red Naczelny: 8 78 81. Z-ca RedaV

W Y B A W C A  Z a rząd  Q,^ vw  Zw¡ % 7 * ¿  “ ' T e l * 1'  ArtnUnlaM a c p KR¿ d ’ ‘ mr ñ ^ r e ' í .  ” S' ”  n A ’ " 1H w " A |" m i NISVRAC.IA W arszaw a  “ « » " l l s I o n U . 8 w t e L .  " e  d "  dSP» f o g o 'k a *
r ¿  Ä s  - V ?  ^  p laców ki PPK „ hU h “. In fo rm a d , ;  - ^ - ‘^ p r e n u m e ra ty  op łacanej •

R e d a k to ra  N acze lnego . 6 20 49 S e k re te m  R e d a kc ji. 8 0 2  08.
‘ “  ‘ DRUK Zakł Graf „Dom Słowa Polskiego" P R E NU M E R A TA

).ŚP 8 22 01 w ew n. 101 8 58 94 A P M IN IS T K s u a  w a r s z a w a  ''k o c z to w e  o ra z  lis to n o sze  w te rm in ie  d.-> d n ia  1P go ka żd e g o  m ies iąca  p o p rz e d z a ją c e g o  o k re s  z a m a w ia n e ! p re n u m e ;

f S & S S » U C Z S n S n U  •  .  «■■■!« — * •  » > » '“  »


